
M p .  8 9 . W e Lwowie, Sobota dnia 10 Kwietnia 1869 . R o l a .  T H I . ^

W / r f c o d z t  « * d * iw in ie  o  g o d z . 

3 ń le j  p o  p o f u d n i i ) .  
P r z e d p ł a t a  u r y n m i :

MERJSCOWA: k w arta la le  3 *łr 76 ont.
m leslęeań le  1 ,  30 ,

Z p rz M jty  p o u rto w ,:
fw paiktwie austrjackiem i

i  wodnikiem Niediielnym 5 lir. — «nt. 
do i*nu i Riesiy niem. 4 tal- 15 efP 

S'wacji i Danii „ 0
I ianoji i Anglii „ 23 franków.
Wioch . . . .  25 ,
Belgii i Siwąjcarji 18 ,  .
Turcji iks.Naddnn. 18 ,  J

Nainer pojedynczy kosztuje 8 ont. Manubkrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

PtidiptUf i ofiomtenta przyjmują
We LW flW IB: Bióro > dmlnUtracii B a- 

r e t*  Pr*7_^«7 .ifowei, pod
lieOf H t. W IBAKOWB K4raanila j  j- 
tej* Qt<*fc> V.rynku. W PABYIC: aa aaig 
tom gi iA ja g l i t i e d ^ .P .p u ł^ ^ W o * -  
iki, ra i ca ^ont aoLodi Nr. 1. Wis wiiŁL)NIU 
p. A. OppdA, Wollieile, 22; tudziel pp. Baee». 
item 4 rofUr, Wollieile 9. W FRANKFUK- 
CIK nad MKKK.M k.M BURGU: pp. Bau 
tautein 4~ Vogler.

OGŁOSZENIA priyjmnją iif *i opłat* C

ł cnt. ód mMiica oLjjto*o' jedne ge wierna 
tfrobnym arakiem opróea opłaty »te»plowej 
30 ent ia kaMoraiowe nmieućieni\

LISTT ttKKLAMACTJNK nleo csfto 
wane nie qtagąie frankowuaia.

Nasze zadanie.
W  najbliłszej ju ł  przysżłości nastąpi wy­

padek, który na czas nieograniczony zmieni zu­
pełnie stanowisko naszego kraju w obec rządu, 
ustanowionego dla niewęgierskiej połowy m o­
narchii.

Delegacja polska opuści Radą p ań s tw a , i 
uczyni to, wyłuszczając zapew ne publicznie po­
wody, k tóre ją  skłaniają do tego kroku.

k ra j nasz w yczerpał ju ł  wszystkie sposo­
by, dyktow ane m u przez wzgląd na własny in ­
teres z jednej, a na koniecttrość umiarkowania 
i cierpliwości z drugiej strony. Rada państwa, 
której w iększość idzie ślepo za pp. Giskrą i 
Herbstem, za przykładem swojego W ydziału kon­
stytucyjnego złoły niebawem  dowód, ii przyję­
cie form konstytucyjnych przez Polaków, a nie- 
prryjęcie ich przez Gzechó w, wydało dla jednych 
i dla drugich jednakow e rezultaty.

Nie mam y ładnego  powodu, bawić się 
d łu łej z panami Niemcami rajchsratowym i w taką 
kom edję parlam entarną. Jeielism y się dali wcią­
gnąć dt* tej komedji, uczyniliśmy 10 zresztą nie 
dlatego, byśmy się spodziewali po niej jakiej 
praktycznej dla nas korzyści, ale dlatego, aieby 
nam nikt nie zarzucał, ił  gw ałtow nością, bra­
kiem um iarkow ania, utrudniliśmy pogodzenie 
sprzecznych z sobą ływiołów, tak niezbędne dla 
wewnętrznego i zewnętrznego wzmocnienia i za­
bezpieczenia monarchii.

Dziś, św iat cały, w Austrji i po za Au- 
strją, przekonał się, łe  ze wszystkich krajów i 
narodów, w obrębie tego państwa położonych, 
niy byliśmy najskłonniejszymi do ustępstw , do 
agody, ia  wielką bardzo , za tak wielką cenę, 
ił  stanowiła ona dla was prawie zaparcie się 
tatnych siebie. W  zamian —  co ? W  zamian 
ciśnięto nam kłam stwem  i urąganiem  w o c z y ! 
Pow iedziano nam , łe  dla całości państwa jest 
niezbędnem , by nasze szkoły były niem ieekie- 
roi szkołami! Powiedziano nam, łe  nie usuw a­
jąc się od czynności Rady państwa, poddaliśmy 
się hegemonii Niemców rajchsratowych, i łe  
jesteśm y ich niewolnikami, i musimy znosić bez 
szem rania ich rozkazy !

Oświadczenia, poczynione przez m inistrów w 
Wydziale konstytucyjnym, są nietylko odm owną 
odpowiedzią na nasze żądania. Pan Giskra odm ó­
wił nam  prawa do łądania  zmian w konstytu­
cji, wyraził się naw et z w ątpliwośoitm i co do 
tego, czy rzeczywiście Galicja ma odrębne sto­
sunki, wym agające odrębnego uwzględnienia!
LŁL— . I I  f  . 1   '

Zrobił jeszcze inne zarzuty ciężkie, jak świadczy 
poniłsze, z niem ieckich pism wzięte sprawozda­
nie z posiedzenia W ydziału konstytucyjnego.

Zadaniem  naszern będzie teraz, przekonać 
takich, jak  p. Giskra m inistrów, łe  jesteśm y w 
istocie odrębnem  zupełnie ciałem wewnątrz Au­
strji, i przekonać ich o tem  jak najdobitniej.

W ynaradaw iano nas przez sto lat ta k , jak 
Moskale wynaradawiają braci naszych w Kró­
lestwie, n a  Litwie i w Zabranych krajach —  bo 
naw et dziś, kiedy nam  poczyniono niektóre u- 
lłenia, język nasz nie wiele więcej uływ a praw 
we Lwowie i w Krakowie, jak w W arszawie. 
Nie dano zagoić się ranom  naszego społeczeń­
stwa; od stu lat zachow anie się rządu austrja- 
ckiego w kwestji socjalnej było w Galicji takie, 
jakie Moskale od r. 1 8 6 4  rozpoczęli w krajaoh, 
będących pod ich zaborem . Mieliśmy i mamy 
szkoły, urzęda i sądy niemieckie; mieliśmy i 
m amy przez „obcych podżeganą nienawiść m ię­
dzy stanam i i wyznaniami —  mieliśmy lo od  
czasu rozbioru Polski, a jednak jesteśm y Pniaka­
mi, i o tej to odrębności naszej przekonam y 
hegem onów  rajchsratow ych w rozpoczynającym 
się teraz okresie naszej galicyjskiej hwtorji.

Darem nem  byłoby dziś, szukać między n a ­
mi stronnictw a, gotow ego do grania jakiej ko­
m edji konstytucyjnej. Przed rokiem  , gdyby 
większość zdecydowała się była na krok podo­
bny, do jakiego dziś zniewoloną jest nasza de­
legacja, byliby się znaleźli og lędniejsi, którzy 
ociąganiem się swojem  byliby rozrywali solidar­
ność w obozie narodow ym . Dziś i najoględniej­
si przekonali się, ł e  um iarkow aniem  , przyjmo­
waniem dogodnych dla hegem onii niem ieckiej 
faktów dokonanych, niczego nie uzyskam y Dziś 
cały naród znajdzie się naraz w jednym  w iel­
kim obozie opozycyjnym. Nietylko nikt nie 
pojed«ie do W iednia, ale a ik t nie objawi chęci 
jechania tam  na przyszłość.

W yjście z tego now ego półcien ia  , w  ja ­
kiem się znajdziemy, jest niedalekie. Pom inąw ­
szy niespodziewane w y p a d k i, k tóre  wydarzyć 
się mogą, a ł nadto widocznem jest, łe  z usu­
nięciem  się naszem , w opinii publicznej we­
wnątrz i zewnątrz Austrji usunie się z pod dzi­
siejszego gabinetu jeden  z jego głów nych fila­
rów. Korona nie będzie m ogła m u pozwolić 
gospodarować dłułej, bu zbyt wiele czynników 
będzie miał przeciw sobie. A je łe li nowa zmia­
na system u, która nastąpić m u s i, nie da się 
pogodzić z form am i ustaw  grudniow ych —  ha, 
to panujący dziś m onarcha nie jest związany 
tem i formami. Dopieri następcy jego mieliby

takie zobowiązanie. Na d z i;, korona zachowała 
sobie w ostatecznym razie wolność działania 
w krajach niewęgierskich. Doprowadzili zaś he- 
gem onowie niem ieccy nietylko Czechów, ale i 
nas do tego, łe  musimy sobie łyczyć , ałeby 
korona zrobiła użytek ze swojego prawa, i roz­
poczęła całe dzieło konstytucyjne po tej stronie 
Litawy i Karpat, na nowo. Je łe li do tego  przyj­
dzie, to liberalizm niemiecki sam  sobie będzie 
miał to do zawdzieczenia. Kałda radykalna zmia­
na w Austrji musi wyjść na lepsze narodom  
nie-niemieckim, bo na gorsze ju ł  ładna wyjść 
nie m ołe.

Na te ra z , nie zostaje nam nic , jak  zła- 
; zywszy się w jedną, nierozerw aną falangę, s ta ­
wić czoło dalszym wypadkom . Czy rząd rozpi- 
sze od razu bezpośrednie wybory, czy rozwią­
że najprzód sejm  i będzie próbował uzyskać wy­
słanie nowej d e leg ac ji, każdy powinien z p o ­
dwójną gorliwością, z zaparciem  się wszelkich 
osobistych sympatyj, antypatyj i interesów  p e ł­
nić obowiązek obywatelski, stad zawsze n a  sw o­
jem  stanow isku , dokładać wszelkiej u ii ln o śc i, 
ażeby wybory wypadły jak  najlepiej w duchu  
narodowym , a w ybrani, na wszelkie zaprosze­
nia i wezwania z W ied n ia , powinni odpowia­
d a ć : nie !

D otychczas, choć widzieliśmy, ł e  grają 
z nam i kom edję, daliśmy się do n iej ułyć, 
a łeby  pfw prow adzić w oczach św iata nam acal­
ny dowód, łe  na nic się nieprzydała skłonność 
do ustępstw  w obec łudzi, którzy choą m ieć 
wszystko, albo nio. Zróbmy raz ta k , jak  oni 
robią, uprzyjmy się przy tem , a łeb y  żądać wszy­
stkiego a nie ustępow ać w  niczem ! Je d n o ść  i 
w ytrwałość, oto dwa bfrfa . k tóre gdy nie bę­
dą czezem brzmieniem, doprow adzą nas do oe- 
lu. Jedność tedy, i w y trw a ło ść !

Czynności Rady państwa.
Na walnem posiedzenia W ydziała konsty­

tucyjnego d. 7. b. m. obradow ano nad kw estją  
rezolucji galicyjskiej. Obecni byli ze strony rzą^ 
du m inistrowie G iskra, Brestel, H erbst i H asner. 
Sprawozdawca podkomitetu, dr. K a i g e r, sa łada  
imieniem tegoż następujące ośw iadczen ie :

Punktem ciężkości k w e s tji , je s t a rtykuł 
rezolucji, żądający  d la  Galicji rządu  krajow ego, 
odpowiedzialnego przed se jm em , a to w spra­
wach : adm inistracji wew nętrznej, spraw iedliw o­
ści, oświecenia, bezpieczeństw a publicznego, ku l­
tury krajowej i osobnego m inistra krajow ego w 
radzie korony- Poniew aż je d n a k  artyku ł ton d o ­
m aga się rządu odpowiedzialnego przed sejmem,

w ysnuw ają się w ięc z niego dalsze konsekw en­
cje pretensyj, ‘jak  n. p. pretensje sejmu do w ła­
dzy ustaw odaw czej względem  organizacji władz 
sądowych i adm inistracyjnych, względem budże­
tu, urzędów sądów i t. d. W razie przyznania 
sejmowi gaiieyjskfetnn zasadniczych żądać, w y p a­
dnie sam o p rtek lię  przyznanie mu i tych d a l­
szych konsekw encyj. Rezolueja galicyjska odda­
je  nstawodawstwu sejmowemu także sądownietwo 
karne i policyjne, spraw y górnicze, stowarzyszeń, 
i t. c Prostem  więc następstwem  tych po­
stanowień, byłby artykuł drngl rezo lneji, 
na podstaw ie k tórego nie braliby posłowie 
galicyjscy  w Radzie państwa ndziału w ob­
radach, dotyczących tych kwe»tvj, jak o  należą­
cych do ustaw odaw stw a krajow ego. Postanow ie­
nia tak ie  jednak byłyby zm ianą konstytucji, k tó ­
rej podstaw w  żaden sposób naruszyć nie można, 
chociaż się dąży do zmian, leżących w duchu roz­
woju liberalizmu. Zamachem takim  na konstytu­
cję, podkopanoby ufność ludności w trw ałość u- 
stroju państwa, a  nieprzyjaciołom jej danoby do 
ręk i zgubną broń. Przyjęcie rezolucji nadałoby 
Galicji odrębna stanowisko w państwie, a przy­
znanie je j tak iego  stanow iska byłoby przykładem  
bardzo aisóe&pfeuznym dla pretensyj innych stron­
nictw. W reszcie i położenie Galicji na kresach 
państw a ezyni niemożliwem przyznanie je j tak ie ­
go stanow iska.

Z  przytoczonych powodów przyznunedi być 
nie może Galicji stanowisko odrębne — jej szcze­
gólne stosunki jednak uwzględnić należy w dro­
dze ndmimstracyjnej i specjalnych ustaw  państwa. 
Podkomiteft katem w n o s i. .W ysoka  Izba raczy 
woswać rząd, ażeby we wnioskach swoich uw zglę­
dnij szczególne potrzeby i właściwość! Galicji, ta- 
d z i e t  f n n y c f  k r ó l e s t w  i k r a j ó w ,  jako 
też, Izba r a t y  o ś w ia d ty ć , iż gotow ą je s t przy 
ewentualnych wnioskach uwzględnić w edług mo- 
ż u o id  aatouom lę Galicji i innych królestw  i 
krajów ".

Z y b i i k i ę w i c z  zapy tu je , czy rząd  wie o 
tym wniosku podkomitętu 1 czy się z nim zga 
cza 7 G i s k r t  odpowiada, t e  rżąd nic o nim nie 
wiedział, biorąc na  św iadectw o oświadczenie re- 
jirezeptautów .rządu, złożone w W ydziale- P r a t o  
b » r « r «  w aa* , ażeby zapytać rząd , jak  się u  
patrnje na ten wniosek podkomitetu, eo też n- 
cbwalono. D r. G i s k r a  oświadcza zatem , że 
rezolucja galicyjska dąży do radykalnej zm ia­
ny konstytucji grudniowej, nie je s t więc przy 
puazczaloą pod względem formalnym. Pod 
względem zaś m erytorycznym , nie zgadza się ona 
z ideą jedności państwa. Odrębaość Galicji bę­
dzie uwzględnioną, lecz n ie  może ona uspraw ie­
dliwić żądań, w rezolucji zaw artych. G r o c h o l -  
s k i robi uw agę, że Galicja nie dąży do ode­
rw ania się od państwa, lecz chce tylko konsty­
tucyjnej odrębności w państwie. G i s k r a  nazy­
w a to wyrażeni# się Grocholskiego .g r ą  słow“ . 
R u C u b a n o f  mniema, iż należy poprzednio 
zbadać, czyli i k tóre mianowicie pnnkta rezolneji 
naruszają podstawę konstytneji ? Z y b I ik  i e- 
w i c z wnosi specjalne przedyskutowanie poje 
dynczycfc punktów rezolneji co też W ydział

-- PaliijEtoilia.
Pow iastka spóiczcsna. Naptsał N. M- 

,  '(Ciąg dalszy.)
R o z d z i a ł  .y jl.

(Z którego wyoika niespodziSl^e, i j  pan Sclireyer 
jest wcale do rzeczy.)

Rezultat konferencji p. Precliczka z p. Sara- 
fanowiczem pozostał przez dłuższy czas tajemnicą 
tak  dla Capowic, jak  i- ,%  rędziny p. forsztehera. 
Ciekawość publiczna ^ tę m  .n ie  bardzo podłem " 
mieście była do gleW poruszoną, , a m ianowicie 
pani asystentowa znosiła prawdziwe m ę k i , nie 
tUugąc pogodzić ^sg flS ą^ w ó ch  tak iawuycL fa ­
któw, jak  *0, terpf.-^adjiŁi^t rozmawiał ponfaie z 
p. naczelnikieuić.i-. byw ^ł„ odtąd bardzo częstym 
gościem w domu* tijgo ostatniego, a jednak  nie 
Słychać byłe^*jesz*W. nic stanowezego ani o de­
klaracji, a «  V  wyjściu pierwszej zapowiedzi, ani 
hawet o ażyciu-w ypraw y. Owba, tak  dobrze ży ­
czącą eałerila frwiatn i tak chętnie 1 gorliw ie zaj- 
tnuiaca s j f  interesam i całego świata, jak  pani a- 
•ysteptowa, m usiała cierpieć niemało * tego po- 
Wodn. Widzieć codzień kilka razy p forsztehera, 
panią forszteherowę, Milcię i p. adjnnkta, w ie ­
dzieć, że .coś się ńwięci“, a  nie wiedzieć co 
Pie wiedzieć oawet, czy sukni* ślubna będzie z 
atlasa czy z mory lub innej maforji, 1 czy do go­
towania uczty weselnej będzie pożyczonym kn' 
cbarz od p. Capowickiego, czy też od p. Papin- 
kowakiego — jednena slowcro^ nio mieć żadoej 
a żadnej informacji, k tórąby można podzielić się 
X przyjaciółkam i, przyjaciółmi i znajomymi, prze­
dyskutować, rozważyć, wysnnć z niej pochwałę 
lab naganę — to więcej, niż może znieść zwykła 
kobieta w zwykłem  miasteczku. Jedni tylko pp. 
dziennikarze mogą mieć wyobrażenie o tych ton- 
talowskich męczarniach , kiedy z ławki swej w 
la li sejmowej widzą, jak  woźny podaje telegram  
księcia marszałkowi albo p. namiestnikowi, a me 
hioeą dowiedzieć sie, co zawiera depesza.

Nie chcę być okrutnym, i nie chcę, by czy­
telnicy moi podzielali straszny los pani asysten- 
towej i pp- dziennikarzy, opowiem im tedy od 
tazu, że aa owej poufnej konferencji w pokoju

p. forsztehera, p. adjnnkt przyrzekł swemn sze­
fowi postarać się o interwencję ks. Nabnchowi- 
cza w kwestji suplik serwitutowych małostawi- 
ckich, a p. rrec liczek  przyobiecał natom iast p. 
Sarafanowiczowi uązynić go swoim zięciem. Jako 
przezorny polityk, zastrzegł sobie atoli p. Pre 
cliczek, te  nie chce krępować woli swej córki, i 
że wszystko zawisło ostatecznie od je j decyzji -  
radził tedy p. adjunktowi, ażeby s tara ł sie p rzy­
podobać Milci, dodając, że przez czas trzydziesto­
letniej wiernej służby, cierpiąc nieraz niedostatek 
i poprzestając na kaw ałka suchego cbleba, zbie­
ra ł grosz do grosza dla swego kochanego jedy­
nego dziecka (tu otarł dwie rzew ne łzy z oczu) 
i uzbierał 3.000 zlr. — które stanowić będą po­
sag Milci. Tw arz p. adjunkta przedłużyła się 
mocno, gdy usłyszał tę cyfrę, i ją ł  przedkładać

§. forszteherowi, t e  wuj jego, ks. Nabuchowicz, 
ał 10.000 swojej córce, w ydając ją za prakty­

kanta konceptowego, a przecież między prakty­
kantem  a adjunktem  jest ogrom na różnica, i n- 
trzym anie żony, krynolina, trzew iki, sługa i t. p. 
kosztują rocznie więęej, niż procent od 10 000 
wynosi. Tu p. forizteber westchaął, i oświad­
czył, że zapożyczywszy się, mógłby jeszcze do­
łożyć 1.000 zlr. do owych 3.000. Na to odpo­
wiedział p. Sarafanowicz, że i 4.000 w oczach 
jego i ks. Nabucbowicza są tylko kroplą w mo­
rzu wydatków, grożących żonatemu adjunktowi, 
który chce godnie utrzym ać honor swoich trzech 
złotych gwiazdek na czerwonym aksam itnym  
kołnierzu. P . forszteber w estchnął znowu, i do­
łożył jeszcze 1.000 złr.  ̂ W tym sposobie ciągnę­
ły się rokowania dalej, i w końcu, na tym pierw ­
szym terminie sądowym, bohaterka niniejszej po­
wieści wy licytowaną została do sum y 8.000 zlr. 
pod warunkiem, że p. Sarafanowicz mnsi jej się 
wprzód podobać.

Ażeby oddać zupełną słuszność p. Precii- 
czkowi, należy powiedzieć, że ani mu przez g ło ­
wę przeszła myśl radzenia się w istocie swej 
córki co do wyboru jej męża. P. Preeliezek 
znosił n siebie w domu Jy lko  bierną opozycję 
kobiet, na którą nie zważał, i którejby przełamać 
nie mógł, gdyby był chciał. Ale w ważniejszych 
rzeczach, dai Ramnniren ze strouy żony lub cór­

ki byłoby ma się w ydało czemś tak  niesłycha- 
nem i karygodoem , jak  gdyby  n. p. wójt z Ca­
powej Woli oświadczył, że je g o  gm ina chce k o ­
respondować z urzędem po polsku, skoro p. for- 
szteher nakazał, by korespondow ała po niem ie­
cku. Mówił oh o wolnej woli swojej córki, ażeby 
nie daw ać p. Sarafanowiczowi ostatecznego p rzy ­
rzeczenia — była to z jego strony polityka .w o l­
nej ręk i" . Oprócz spraw y suplik małostawickich 
i k ilkunastu jeszcze spraw  i spraw ek tego rodza- 
ju , zagrażała  p. forszteherow i w isząca już naów 
czas nad całym krajem  reorganizacja nrzędów 
powiatowych, pomoc i przyjaźń ks. Nabuchowi- 
cza była uia tedy ze wszech m iar potrzebną i 
pożądaną. Ale k to  wie, m ógł się może obejść 
bez niej, bo miał kolegów  w  nam iestnictw ie i w 
ministerstwie, m iał zastugi z r. 1846, 1849 i 1864 
za sobą, a wówczas nie potrzebow ałby daw ać ani 
córki, ani, co gorsza, 8.000 złr. Chciał więc ty l­
ko zyskać na czasie i u trzym ać dobre stosunki z 
tak wpływowym człowiekiem, ja k  ks. Nabucho­
wicz.

P. J.ihann von Ssrafanow ycz, wróciwszy do 
domu, wziął ołówek i papier do ręki i począł 
rachować. Szło mu to jakoś niósporo i .p róby" 
nie zgadzały się nigdy. Pobiegł tedy na drogą 
stronę niicy, do szkółki m iejskiej, i zawezwał po­
mocy p. Steckowskiego, profesora wszystkich 
ścisłych i hum anitarnych nank, jako też i k a lig ra ­
fii przy akadem ii capowickiej. Obydwaj ci zna­
komici uczeni, z którycb jeden  skończył praw a i 
odbył trzy  egzam m a państw ow e, a dragi po kil- 
koletuim kursie .p re p a ra n d y - pr.sez najw yższe 
w ładze szkolne świeckie i duchow ne uznany zo­
stał gruntow nym  pedagogiem, obliczyli nakoniee 
po niejakich mozołach, ale z w iększą  śeisłoścją 
niż p. S tarkel obliczył paralaksę słońca, że 8000 
po 5 od sta  daie rocznie 400, a po 6 od sta 480, 
a w pierw szym  wypadku wynosi 33 złr. 33 c., 
a w drugim równo 40 złr. m iesięcznie. Próby, 
przedsięwzięte za pomocą odw rotnych operaeyi 
arytm etycznych, nie pozwalały w ątpić ani na 
chwilę o dokładności tego rezultatu — prędzejby 
już możua wątpić o tom, czy którykolw iek astro ­
nom za pomocą m atem atyki Mocnika, przeznaczo­
nej dla niższych klas gim nazjalnych i realnych, i

za pom ocą tej świfetej praw dy, iż suma w szyst­
kich kątów  w trójkącie rów na się dwom prostym  
kątom — zdołał chociażby w przybliżeniu obli­
czyć oddalenie ziemi od słońca. P. P ig u lsk i, 
aptekarz w Gapowicacb, zaręczał o sobie, iż jest 
bardzo biegłym m atem atykiem  i opow iadał czę­
sto panu pocztmistrzowi, jak to astronom owie, 
siedząc na bardzo wysokich górach, widz* za ­
wsze naprzód zaćm ienia słońca i księżyca i piszą 
tc potem w kalendarzach, ale na rozw iązanie ta- 
kion problematów, jak  pow ytszy, nie poryw ał 
się nigdy — on, m agister farm acji, słynny z nie­
zmiernie skutecznej maści na nagniotki, k tó ra  b y ­
ła  jeg o  Sekretem.

Uspokoiwszy się z tej strony — t. j .  nie ze 
strony p a ra lak s j słońca, jeg o  zaćmień i maści na 
nagniotki, ale ze strony proceDtu rocznego od 
8("X) złr., p. Sarafanow icz napisał list do swego 
wuja i wyłuSzezył m a wszyatkó cośmy już s*y- 
szeli na początku tego rozdziała. Z a parę dni 0- 
trzymał list z adresem  : An Seine des Herm Herm 
Johann zon Sarafanotoycz, k. k. Bezirksadjunkten, 
Wohlgebom, in Capowyei, zu deutteh Zappoioitz — 
poczynający się od słów Liebster Neffe! w którym  
ksiądz Nabuchowicz pochwalał zam iary swego 
siostrzeńca, znajdował sumę 8000 złr. nieco za 
szczupłą ze względu na znany stan  m ajątkow y 
p. forsztehera i obiecywał uczynić mein Moglichstes 
w sprawie suplik m ałostawickich, nachdem ohnehin 
diese Vorgange niehls Anderes tindl ais der Auftchrei 
der seit Jahrhunderten geknechteten, von der Polen un- 
terjochten, von der k. k. łie/ierung verlasiensnl arm-n, 
unteraruekter ruthenischen Nationilitilt. Pau adjunKi 
rozpłakał się nad temi słowami i wziął je  za tekst 
do kazania, które miał do wójtów na najbliższym 
Amlstag'a. — Poczem w Małostawicacb die geknech- 
teie Nationałitćtt, pojmując w swój sposób h istory­
czny sens tej mowy, ubiła leśniczego i ran iła  
śm iertelnie gajowego; w Głęboczyskach w padła 
do karczm y, wybiła Motia, Motiowę i bachory i 
wypiła wielki zapas wódki nietylko bezpłatnie, 
ale Unosząc jeszcze z sobą gotów kę Motia — w 
K ataryńcach spasła końmi łan pszenicy dworskiej,
a w C a p ó w c e  o czarna niewdzięczności
nierozumnego tłumu !... zapuściła nierogkciznę w 
kartoflę księdza parocha, i pozwoliła sobieuaw et
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przym uje . W  imienia w ije  podkomitetu oświad 
eza K a i s  e r  do 1. ».i/ko*n_ ia  uchwalenie spo­
sobu wyborow do sejm a i Bady państw a n iem o ­
tę  Łyd oddanetn sejuiowi. u  i s k r a  pr»yląc*a 
się do tego zdania. Z y b l i k i e w i c z  powiada, 
i e  wybór reprezentacji oznaczono w sta tneie  k ra ­
jowym  tendencyjnie w rlym  zam iam e wobec iyw io- 
ła  polikiego, i w ykazuje zly stosunek głosów  miast 
i niniejszych posiadłości a posiadłości większych. 
G i s k r a  odsuwa zarzucone lządow i złe zamia­
ry  w układaniu ordyaacji w ybjrczej dla Galicji. 
G r o c h o l s k i  dowodzi, iż sejm  najtępiej może, 
wiedzieć, jaki rozkład grup wyborczycn jest naj­
s ło w n ie js z y m . S t n r m  dodaje, t e  zmian podo­
bnych do m ig a  się także Morawa. Z y b l i k i e -  
w i e z  oświadcza, iż sejm  galicyjski niczego się 
nie sp idziewa po W iednia, bo ma już przed sobą 
stoletnie blisko doświadczanie — lecz p iagnie 
mieć wolne ręce, by sam  mógł myśleć o sobie. 
E  i c b h o f zopytajc, ai “czego ta gama Galicja, 
k tó ra  się niczego nie spodziewa po W iedniu, ma 
tak wielkie pretensje do Kady paosrwa f Z y b I i- 
k i e w i c z  odpowiada, ie  stnszne żądania G ali­
cji znajdą raz przecie dla sienie przyjazną ohwi- 
lę — i W ęgrzy kołatali długo, nim o s ią g n ij  swój 
cel. Galicja nie przyszła po jałm użn? do Wiednia, 
K u  r a n d .  konstatuje swoje m niem anie,iż p rzy­
jęcie rezolucji galicyjskiej złożyłoby los tego k ra ­
ju  i w  ogóle całego państw a w ręce ludzi, kió- 
iy m  nfać nJe wypada.

G u 8 z a I e w i o z oświadcza, ż e r e z o I u- 
c j a  g a l  c y j s k a  u i e  j e s t  w y r a z e m  
t y c z e ń  c a ł e g o  k r a j u ,  g d y ż  R u s i n .  
g * o s o w & l i  p r z e c i w  n i e j  w s e j m i e  
g  a I i o y  j  s k i m.  O s o b u e g  o i e h  a d r e s u  
s e j m  n i e  u w z g l ę d n i ł .  G r o c h o l s k i  
przypomina szanownemu R usinow i, że adres, o 
którym  wspomina, był b&pibauy po moskiewska, 
a lego języ k a  nikt w sejm ie galicyjskim nie ro ­
zumie, tajemnicy więc aprobow ać nie mógł. R e ­
zolucja jednak jest wyrazem z^czeń k raju , gdyż 
uchwalona została przez większość sejm ową

Ostateozuie przyjęto wdiosek podkomitetn co 
do art. I. rezolucji — odrzucono go. N aradę nad 
art. II. odroczono, a z artykułu  III. nwzględnio- 
no usręp o Izbach handlowych, najDlachszy z 
wszystkich żądać rezolucji. Ironia ukoronowała 
dzieło doktryny i egoizm u.

Przegląd polityczny.
A a s tr ja : I W ęgry. Niektóre dzienniki dono- 

azą i e  oboje cesarstwo m aj^ zwidzić w m iesią­
ca  m s u Siedmiogród. Podczas podróży zrobią 
w ycieetlr; aa  atary zamek Macieja Korwina, Yay- 
dn H unvad Głoszą, ze porobiono j a t  wszelkie 
przygotow ania do podróży.

Je<Uu, Btlgt zapisuje dwie pogłoski, nie rę- 
. u e  je an ak  ze sw ej strony za ich prawdziwość. 
M ano wice, donosi ona, £e obecno zbliżenie Aa- 
strji i Włoch ma być dziełem angielskiej dyplom a­
cji, aby zobowiązać te m ocarstw a do neutralności 
na wypAdek wojny między F rancją  a Prusam i. F ran ­
cja ma bvć wielce obow iązaną Anglii za tę  przy- 
zlngę. W edle drngicj w ieści, ma F ranc ja  gorli­
wie zajm yw ać się przyprowadzeniem  do sLatku 
jak iegoś zbliżenia między A usirją a Moskwą, aby 
P rasy  zapełnię odosobnić.

Sichtische Ziy. donosi znów, ale także z wiel- 
kietni zastrzeżeniami, że król prnski konferuje 
n ieustanne % Lr, B .sm arkiem  w spraw ie zbliże­
nia ’ zupełnego pojednania z A ustrją, na pod­
staw ie przyrzeczeń. , ja k  najskrupulatniejszego 
szanow ania granic Menn.

Oaulou paryski opowiada, że cesarz fruń- 
enzki miał polecić ks. Gramtnontowi powiaszo- 
w ać cesarzow i postępów w reorganizacji arm ii 
anstijackiej, dając zarazem  do zrozumienia, że

I'nż w bieżącym  roku może nadarzyć się sposo- 
iność praktycznego przekonania się o pożyta 

ezności tych ulepszeń.
m -m m m m m -m m m m m m m m m aam m m m m m m m ĘĘm sm
poturbować osobę sam ego dobrodzieja z powodu 
jak iegoś spora o naieżytość za pogrzeb, a  to pod 
pozorem , że „ksiondzy bidnyj, nbueczenyj na- 
rid tak  zderajnt, szczo wże hodi w ytrym aty .“

Z tej strony, lisi księdza Nabneh iwicza miał 
tedy  tak ie , niezbyt fortunne skutki. Co do Milci, 
nastręczył on jej mnóstwo sposobności do na le ­
w ania kaw y i podaw ania bułek p. adm nktow i — 
bo odtąd Dan Sarafanowicz był praw ie codziea 
uyin gościem  a państwa forszteherów. Między je- 
duą szkl n k ą  kaw y a d ru g ą , w zdychał saw sze 
bardzo g ^b o k o  i top ł wzrok pełen niewyslowio- 
n*j tęsknoty w oblicze Milci, k tóra zwykle przy 
takich sposobnościach patrzyła w su f it , albo na 
piec, albo na co innego, m enbranego w ciem no­
zielony surdnt i w kołnierzyk ze zbyt widoczne- 
mi tasiemkami. W ówczas p. sarafanow icz, k tó ­
ry od pewnego czasu pożyczył był od p. am ts- 
wienerowej tom Hczma tufa  z r. 1838 i czytał w 
nim bardzo pilnie, aby aię dow iedzieć, jak to  la­
dzie rom ansują — p. sarafanow icz tedy, niezu­
pełnie pozbawiony zap ian  frazeologii, niezbedue- 
6 °  F ; J®p° P ło ż e n ia , w zdyebał jeszcze mocniej i 
m aw iał

— Ach pan i jesteś okrutną 1
I  m iał słuszność. Kobiety nmieją być okrn- 

tnemi czasem  naw et dli- tych męzczyzn, których 
nie kocur ią. D la kochanków, są  n.em i praw ie 
zawsze, tak  przynajm niej twierdzą niektórzy zde 
speruw ani powieściopisarze. Milcia była okrutną, 
bo po takiem  w ywnętrzenin się ze strony p. ad- 
jnnkta, zryw ała się zw ykle i uciekała na g>>nok, 
albo do swego pukojn, aby się tam naśmi£.ć aż 
do łez, bodaj czy nie z pana adjunkta. Psotnica, 
zaraz przy drugiej wizycie p. Sarafanow icza spo­
strzegła, jak ie  zam iary k ry ły  się pod jeg o  ~ie 
maozielonytn surdutem. Był to pierwszy k o n k u ­
rent, k*ńry je j się trafiał. Panny mają niczoal- 
czoną skłonność do w \sz ,ikiw ania ujemnych i 
śmiesznych stron w oiobie każdego męzczyzny, 
który im się prezentuje w charak terze kunknren 
ta  — choćby był pięknym, jak Apollo, albo jak 
elegant z tn rnaln  (Apollo w X IX . stuleciu, nie wazę 
dzie może uchodzić za piękność, ze względu na 
ęłfyf rażące podobieństwo swoje do świętego tn- . 
reckiego), hoćoy był m ądrym i dobrze nł*)t i ■ I 
flym i dobrze widzianym w świeeie. P an  Johana I

Oczekiwane od daw aa rozporządzenie mini 
nisterjalue, względem ostatecznej o rgaaizacji pie­
gi1 >ty liniowej i strzelców, m a się okazać temi 
dniami. Przy tej sposobności nastąpi ze w zglę­
dów budżetowych, obok innych, także pew na re ­
dukcja podoficerów. W celą dalszych zaoszczę­
dzeń, pobór tegoioczay odroczonym ma być do 
jesien i. Ćwiczeń korpusow ych nie bęuzie wcale 
w  tym roka, tylko rekruci z r. 1868 powołani 
zostaną do osm iotyg odmowę. służby. D wie dyw i­
zje tylko śc iągaą  się do oboza pod Brack nad 
L ita n ą  i odbywać bęaą m anvw iy przez k ilka ty­
godni.

N iem cy . Z Berlina piszą m iędzy iunemi do 
Corrupondauco du Nord E . t . „Król przyjm ował 
d. 2. kwietn a księcia B itibor, k tóry  wyjeżdża do 
Rzymu dla złożenia życzeń papieżowi przy spo­
sobności jego seaundacyj. Dowód ten grzeczno­
ści protestanckiego m onarchy dla głow y kato li­
ckiego kościoła aiega tu najrozmaitszym tłum a­
czeniom. Broszura porucznika S trendel, ogłoszona 
pod n ap isem : „W ojua między F rancją  a P re sa ­
mi przypraw iłaoy Prnsy  o s tra tę  połndnicwych 
Niemiec" — a k tó ra  to praca doczekała się w 
przeciągu dwócb miesięcy pięoiu wydań, zrobiła 
w  kołace rządow ycn bardzo wielk.t, w rażenie, a 
wojskowi otrzym ali rozkaz starać  się zbić jej 
konkluzjo wszelkiemi sposobami. Rząd nie chce 
aoy Niemcy południowi sądzili podobnie jak au- 
tor, że P rasy  nie oą w stan ie  bronić ich ckutecz 
nie przeciw Franeji. Nie wierzcie aby Prnsy m y­
śla ły  o wypowiedzenin traktatów , zaw artych z 
poladniowemi Niemcami. W prawdzie zajmowano 
się tą  spraw ą na radzie ministrów, lecz zaaie 
c łuno  jej dalszego rozbioru po uśw iadczenin hr. 
B ism ark a , że nodobnv k rok zachw iałby wpiyw 
Prus. Artykuł Gazety Augsburgs/ciej, w którym  by­
ła  poroszona ta  kwestia, był tylko zg rabną  bak- 
ką, pnszczoaą dla w ybadania opin i publicznej “

Czytamy w Dńenniku Poznańskim: „Jat przed 
kilkn tygodniami zwróciliśmy na tem miejsca a- 
w agę czytelniKów na tradne, pełne mozołów i tro ­
ski położemie berlińskiej min-sterjalaej NordJI AUg. 
Zty., k tóra  wszelkie swe siły , cały  swój żywot 
publicystyczny zmuszona je s l zużywać na zw al­
czanie faiszów i w ykazyw anie prawdy. Cięż&ie 
to zadanie organu hr. B ism arka tem bar iziej za ­
sługuje na nzuanie, że w teraźniejszej epoce „fał­
szu" w yrastają kłam stw a jak  grzyby po deszczn, 
i nietylLc jeunostki, ale instytucje ad hor ntworzo- 
ne, szerzą piopagandę zbrodniczą przeciw pra­
wdzie. I tak  zaledwo zamilkł p. Dunin, „B*»ser» 
telegram ów " w Bukareszcie, zaledwo przycichły 
tenaeucyjae pogłoski o „potrójnem przym ierzu", 
alićoi odgryw a cznjne oko berlińskiego organu 
niebezpieczną spółkę, zlożoaą z trzech pretenden 
[ów do korom, kio, a zakłada banki, funduje g i  
zety, mianowicie w Paryża, i całą  Eurupę zale­
w a powodzią alarm njącycu, tendoncyja^cb wieści( 
nie dciąc na chwilę spokoju zacnej Nordd. AUq. 
Ztg. T rójcę tę  s tanow ią, były król hanoweroki, 
by ły  elektor heski i — zg ad a jc ie  kto ? czytelm 
cy — książę W ładysław  Czartoryski... W łosy 
słupem stają na głowie każdemu uczciwemu, lo 
jalnem n obywatelowi monarchii praskiej, gdy o 
takiem  ozkaradzehsiwie się dowiadnje r, źródła 
tak autentycznego, ja k  Nordd. AUg, Ztg. I  to ten 
bam Czartoryski, któr, • co dopiero odważył się 
w ysłać swego ajenta, W ładysław a hr. P la tera  w 
Poznańskie, widocznie w celu, by rewolucjonizo­
wał księztwo, ziemię na wpół niem iecką 1 Rzecz 
straszna, do jakiegu stopnia m oralnego npadku 
dochodzi Europa, gdy podobne dziać się m ogą 
zbrodnie i gdy znajdnją się jeszcze Indzie zdolni 
je  opełniać... Ale niecą się pocieszy organ hr. 
Hismarka — my nie wierzymy zwodniczym ułu­
dom ani pozwolimy się dwieść apostołom prze­
wrotu, tak  jak  nie chcemy w ierzyć, by praw dą 
było, co dzienniki paryzkie piszą o autipruskich 
agitacjach w połndniowych Niemczech, o okrzy­
kach Viw la France uad Renem , o zbrojenin wa-

v o d  S rsfanuw ycz nie uszedł tem a wspólnemu 
losowi całej leduej wielkiej części rodzajn męz- 
kiego — Milcia była dla niego okrntną, choć, z 
grzeczności, nie śm iała mu się w oczy.

Ałe raz, trudno jnż byL  w /trzym  ać. P rzy  
kaw ie — cały rom ans p. Ssrałanow icza toczył 
się przy kawio — M.lcia jp osirzeg łu  dw ie mu­
chy, któ^e przechauzały aię po obras.e, dziobały 
okruszyny cukrn i bułek, , nakouiee spotkaw szy 
się, ocierały się pyszczkam i jedna o d ragą, ja k  
para  kochanków, albo starych  przyjaciół po d łu­
giem aiew,d'.en!u. Nie wiem, czy kto z czytel­
ników nważał jnż, że m. cny m ają ten zwyczaj, 
nie wiutn, czy i jak go tłum aczy historja m fa  
rama. i nie wiem, czy Milcia w idziała co szcze­
gólnego w tej serdeczności owych dwóch sk rzy ­
dlatych istot, ozy z brukn innego zajęcia p rzypa­
tryw ała im się tak  pilnie — dość, że p Sarafa- 
wioz, który już był spożyt z wielkim sm akiem  
•w oją szklankę slodkii j - a wy, i słodkim  wzro­
kiem błagać się zdaw ał o d rugą, uw ażał przez 
czas niejaki, ze Milcia m a oczy wlepione w j e ­
den punkt, jak  gdyby b y k  zam yśloną. Wtem 
w ypadia jej z ręki łyżeczka od kaw v, k tó rą  nad 
szklanką trzym ała, , brzęk ten  przerw ał je j m y ­
dli, czy bezmyślność.

— A aaa, przecie I zawołał p. Sarafanowicz 
z wyrazem  najw iększego zadowolenia i tryumfu, 
z wyrazem, w którym  mnłował się cały związek 
jego myśli i w niosków : M.lcia upuściła łyżeczkę, 
v.ięc m usiała być zakoch iaą , i w kimżeby, j e ­
żeli nie w tak im  fajns cblopcn, jak p. Sarafaao- 
wycz? Milcia i pani forsztehe.owa odgadły o d r a ­
za cale znaczenie tego w ykrzyknika, spojrzały 
jedna na drugą i wybuchły konwulsvjoym śuiie- 
cheio. P. forszteher zdziwił się mocno i zapy ta ł: 
Was habt‘ S 1 ihr denn wieder zu łachani P. S a ra fa ­
nowicz wyrrzeszczył oczy i ojwprzy] ag.a aa 
znak głębokiego zdziwiouia, ale dotychczas j e ­
szcze nie zroznmiał, i nie zroznm.e zapewne n i­
gdy, czego się te panie wówczas tak  śmiały. P. 
forszteher, który mało zwracał uwagi na ko­
biety i z lingwistycznych względów nie lubił 
wdawać się z niemi w dłngie rozmowy, począł 
mówić o jak im ś innym  przedmiocie — o k lę ­
skach, doznanyeh niedawno przez C. k . a rm ię z 
powoda owej m gły  koło Cal a m a , panie m poko-

łów  m ognnckich o podbnrzanin przez em isarjn- 
8siów praskich Czechów i W ęgrów, a naw et lu­
dności w lossiej w T ryeśc.e przeciw pan gwarna 
aastrjaokiem a i o podniecanie przez h r. Bismarka 
Belgii do opozycji przeciw F iano ji... W szystko to 
zgodnie z Nordd, AUg. Ztg. kłaiIzieŁiT na karb  
podstępów i przekupstwa ajentów  w elfiokich,k tó­
rzy na postrach spokojnej E u ro p y , połączyć się 
mieli dzisiaj w  / .dną falangę z ajentam i elektora 
heskiego i — księcia Czartoryskiego". Mj z na­
szej strony dodamy, że hr. P la ter bynajm niej nie 
należy do zwolenników ks. W ładysława, i że h r. 
P later jeździł w Poznańskie na pogrzeo swego 
brata.

F r a n c ja .  O zbrojenin się F rancji pisze mi- 
nisterjalna la France: „Phare de la Loire utrzym u­
je, że w naszych portach pracnją bardzo gorliwie 
nad uzbrojeniem pancernych okrętów, i daje do 
m y ślen ia , że a z ią ,t się to wobec możliwych 
w ypadków w zewnętrznej polityce. Możemy za­
pewnić, że wiadomości te są  na wskrób błędne. 
W naszych portach nie robią nadzwyczajnych 
przygotowań, a w zagranicznej polityce niema 
kwestji, m ogącej zakłócić pokój." W iemy, ile w 
takich razach można wierzyć zapewnieniom  m i­
nisterialnych dzienników.

Sprr.eczme z pokojowemi zapew nieniam i la 
Frai.ce donosi Gaulois, że rząd frauenzki zamówił 
w A m eryce 100 000 karabinów  systemn R em ing­
tona, które m ają  być niezwłocznie dosU w ionę.

Czytamy w Corresp. Franęaise: „Jak  s.e  do­
wiadujemy, minister Frere Orban jest bardzo za­
dowolimy z przyjęcia w Paryżu. Na wieczorze 
danym u cesarzowej, Napoleon rozmawiał bardzo 
długo, i to w sposób uderzający, z belgijskim m ę­
żem stanu."

W C cle prawodawczem  skończyły Bię dnia 
6. kw ietnia jeneralue rozprawy nad budżetem. 
Przy końca dyskusji zabrał jeszcze gios m inister 
fiaaosów Mague, aby stwierdzić, że finansowe 
położenie zn .czn ie  się polepszyło. Rząd nie mo­
że uwzględnić popraw ek opozycji, góyż przyją- 
wszy je raz. m usiałby zm niejszyć sw t duChody 
o 498 m iiouów. C ssarz chciał zm niejszyć po 
datk i, lecz dobrze zrozam iauy in teres Francji 
nie pozwolił mu iść za pociągiem  serca. S ą  dw a 
rodzaje popularności: ilnzyjuyeh przyrzeczeń, i ta, 
k tóra  bndn,e n* rzeczyw istości. Cesarz życzy 
bobie drugiej. (O klaski.)

W edlng la Patrie polityczne w ybory m ają 
uię odbyć w całej Francji dnia 30. i 31. m tja .

Połarzędcera Public pisze o publicznych zgro­
madzeniach w Paryża „D. 3 .b in . odbyło się kilka 
publicznych zgromadzeń w Paryża, a żadne n>e dało 
powudn do zw ykiycn przy tak iej sposobności 
sm utnych zajść. I .-ządza;ący te zgrom adzenia 
widocznie popraw iali się, Ijib leż s ta ra li się nie 
wpaść w ślady swoich poprzedników . Z grom a­
dzenie na Bouievard Rochecbouart liczyło około 
1200 osób. Na porządku dz>enaym była kw estja  
ośw iaty. Najwięcej przem aw iała ja k a ś  me młoda 
już  dam a, handlnjąca starem i sukniam i. Oska­
rżała się ona bardzo na niedostatek ośw iaty w 

'niższym  '  św .ecie handlowym. Ja k iś  specjalista  
polecał sw oją me idę w yuczenia czytania w 15 
godzinach. Na zgrom adzeniu w Belleville tra k ­
towano kw esiję soojalnej linw idacji wobec lbOO 
iiSób. W sali redutow ej 800 osób um awiało kw e- 
stję  założenia zbiorowych banków kredytow ych, 
a  nakoniec w A veaue d Italie n p. N osiaga pro­
ponowano założenie kooperacyjnego stow arzy­
szenia ośw iaty, któr&by każdej niedzieli u rzą ­
dzało pnbiiczne odczyty."

H is z p a n ia .  Główne zarysy projektu do kon- 
styincj. hiszpańskiej, są j a t  znane z obszernych 
doniesień telegraficznych. Do aznpeluienia tychże 
niechaj posłuży, co następuje. P ro jek t s k ła a a  się 
z 111 artykułów  — podzielonych na 11 rozdi ia- 
łów. P ierw szy rozdział, obejm ujący 31 artykułów , 
mówi „o Hiszpanach i praw ach im przysługują 
cycu." Xa Hiszpana nw aża się każdy, k to  się na

iły  się i rzecz cała została bez dalszych na­
stępstw .

Ale wieczór, gdy m atka znalazła się sam na 
sam <• cór ą, nie obeszło się bez aw ag nad tym 
wy, adkiem  i w ogóle nad ozęstemi wizytami p. 
Sarafanowicza w ich domn. Zam iary jego były 
aż nadto widoczne, niim ntej i to, że „ o je ie c  był 
przychylnie dla niego usposobionym. P. Preclicz- 
kowa ucałow ała Milc>ę w czo ło , i powiedziała, 
ze ch?buby jej, Precliczko voj, z domu Hanserlo, 
nie było na świucie , ażeby tak a  m ałpa or'ala  
waiąsć je j dziecię. M ogła była d o d a ć , że z po­
między dw óch, S ir Jamo£ Skrzeczkowski jest 
pr^yaujmniej porządniejszą i lepiej a nytą m ałpą — 
ale lord kataryaieck i w oczach p. Brecliczk&wej 
wcale uie zasługiw ał ua taki przydomek.

Milcia tą  r .z ą  była na serjozam yśloną. Mo- 
ehy spały jnż po śc ian ach , nie mogły tedy zaj- 
mi/Wać jej uw agi. Musiała tedy rozmowa z m at­
k ą  o p. Sarafanowicza spowodować je, zam yśle­
nie. M jże  to był dalszy ciąg  tych rojeń sennych, 
przy których zastaliśm y ją ,  gdyśm y po raz pier­
wszy irp Fow adiili p. ad juukta do baw ialnego po­
koju państw a forszteherow ? P ora  była po tem u— 
stróż nocny w yw uływ ał w łaśnie dziesiątą godzi­
nę, Capowiee spały  spokojnie, i nie kłychać by­
ło żadnego g łosu , oprócz dalekiego szczekania 
psów i regnlarnego chodn w ahadła n zegara 
ściennego. W iatt szeleścił w Ii, ach  pod oknami, 
i DOrnszał dziwacznie ich c ien ie , padające do 
pokoju wraz z jasaem  św iatłem  księżyeowem. W 
gmachu becyrkow ym  można m arzyć tak dobrze, 
jak w każdym innym, albo ja k  pod golem nie- 
i em, jeżeli się jest usposobionym lab nsposobio- 
na do marzenia. Córka becyrksforsztehera, na- 
w^t becyrksforsztehera Precliczka, może marzyć 
tak dobrze i pięknie, jak  księżniczki, szlachcian­
ki mieszczanki i proste w ieśuiaczki m arzą — 
czasem w życin, a w rom ansach zawsze.

-Niema tedy żadnego powodn. d lak tO rcgoby  
M lcia nie m iała była myśleć i m arzyć. M arzy 
się nieraz, gdy mż włos zbieleje i tw arz się p o ­
marszczy, t e n  l&piej i piękniej m arzy się w dwu 
dziestym roku iy c ia . To, co się m arzy, panow ie 
poeci nazyw ają ideałam i, a  panowie filozofowie 
tw ierdzą, że tego  niem a w cale na św ieeie i że 
to nigdy a  n igdy nie d a  się pięoią zdrowemi

terytorjnm  hiszpańsk.em  nrodził, tndzie i iu  gra- 
nieą zrodzone dzieci z ojca łn t matLi H iszpanki, 
lak  samo i cudzoziemcy uatuializow ani v  H isz­
panii. A rtykały  2 do 14 zaw ierają postanow ienia
0 wolności osobistej, cieuarnszałuości mieszkanie
1 zachow ania tajem nicy listów. Uwięziony powi­
nien być w przeciągu 24 godzin staw ionym  przed 
sędzią. Jeżeli sędzia w yda rozkaz aresztow ania  
bez dostatecznych pow łów , wzięty będzie w k a ­
rę, która najm niej 20C escudóft ma wynosić. 
R onniei. i urzędnicy adm inistracyjni o /y ij poli­
cjanci, k tórzyoj bez ważnych przyczyn kogoś a- 
reśztowali, obow iązani będą p icL iądzui w ynr 
grodzić w yrządzoną krzywdę. Sądów  nadzw y­
czajnych nie wolno zaprowadzać. W ażnym b ar­
dzo jest artykuł 15, k tó ry  w /razn ie  powiada, że 
nik t nie je s t obowiązany do płacenia podatku, 
któryby nie był nchw alony przez kortezy lub s e j­
my prowincjonalne. A rtykuły  16 ao 19 trak tu ją  o 
powszechnem praw ie głosow ania, wolności m ów­
nicy prasy, wolności stow arzyszania się itd. A r­
tykuł 28 opiewa: „K ażdy Hiszpan je*u obowiąza 
ny ao z a ła m a n ia  ojczyzny z Dronią w rgkn, 
jeżeli dc pełnienia tego obowiązku pow ołany 
zostanie na mocy p raw a." W  drugim rozdziale 
(artykuł 32 do 37) je s t mowa o władzafch państwa. 
Brzmi on: „W szelka w ładza pochodź: od naroda. 
F irm ą  rządn hiszpańskiego jest uonw eb ia  W ła­
dze praw odaw cza przysłngnje konezom  ; król za ­
twierdza i ogłasza praw a. *Vładzs w ykonaw czr 
jest przy Lroln, k tórą w ykonyw ać oędzie przez 
sw ych ministrów. Sądy w ykonują władz sę ­
dziowską." Z dalszych artyku łów  w iu g a je  na 
wzmiaukę artykuł 8U, który reprezentacji narodu 
naaaje w „dzę, jak iej sejm żadeL zapewne aiem a 
w żadnem innem państwie monarchicznem - „Kor- 
tezom przysługaje prawo w ykluczenia tych od 
snkcesłi, którzy nie są  zdatnym i do rządzenu., 
lub dopuścili się czegoś tak ieg o , co  zasługuje, 
ażeby postradali prawo do tronu." A rtykuł Ł»Ś 
zaprowadza dc wszystkich spraw politycznych s ą ­
dy przysięgłych. W edlng jr ty a n łi  9& sędziowie 
osobiście są  odpowiedzialnymi za każde prze­
kroczenie prawa.

Na posiedzeniu kortezów z d. 7. -iwietnia o- 
świadczył członek kom isji. Mata, że spraw a nie­
w olnictwa będzie rozstrzygniętą dopiero po przy 
byciu deputow anych z hiszpańskich kolonij. Przy - 
wódzer republikauów, C asteiar, nnał d ługą m o­
wę, w której starał się udowodnić, że nowa kon 
stytneja nadaje królów: zanadto w ielką władzę, i 
dodał, ze sam a tylko rzeczpospolite może Zado 
wolnić w rześniow ą rewolucję. P rzy aońen swej 
mowy odmówił progreaistom politycznego zmy 
słn, a tc z przyczyny, że wpierw uchwalili wy 
bór F erdynanda portugalskiego, zanim byli pe­
wni, ozy Ferdynand przyjmie ofiarowaną mu ko­
ronę. S errano odpowiedział krótko Castelarow i, 
że w Hiszpanii nie można nawet mvśl«ć o reetan 
racji karlistów  lub rodziny Izabeli II. T ak  więc 
upadają s? me przbzsię rozsiewane ostatniemi 
ezasj pogłoski, że rząd tymczasowy podjął myśl 
obwołani królem Księcia' A stw ji, któreuiaby b y ­
ła  przydzielona ro e n c ja  narodowa.

P a ry ik ’ Dziennik urzędowy zamieszczc nastę ­
pujące najnowsze wiadomości z Kuny : „SiłyzDroi- 
ne powstańców, skoncentrow ane w pobliża P uer­
to Priacipe, obw arow ały silnie drogi do m iasta 
prowadzące, tak, że załoga w Puerto Prm cipe 
była niejako oblężoną. Jenera ł Lescc na ciele 
1801 żołnierzy wywaiczyl dnia 25. lutego wolną 
komunikację po morderczym boju. Udało mu się 
dostać do Puerto Principe i zwiększyć tam ­
tejszą załug i% — Englitchn Correspondenz natom iast 
przytacza k ilka  korzyści, oduiesionyob przez po­
wstańców, i zfąd twierdzi, że mało w ieizyć można 
podaniom hiszpańskim , które o ciągłych douoszą 
zw yeięztwach swoj arm ii.

W ło c h y . Florencki korespondent dziennika 
Gazetta di Milano, podaje następujące szczegóły o 
przym ierzu m.ędzy F rancją , Anstrją a  Włochami;

zm ysłam i schw ycić. Panow ie filozofowie m ylą 
się, wiem to z dośw iadczenia. * Jestem  człow ie­
kiem niepoetyczpym ,j poA aw ioąym  tw órczości, 
ale miałem także  moje ideały, i urzeczyw istniły  
się praw ie w szystkie Nota bene, czerpałem  je  z 
książek, nie m ogąc icb sam ntw orzyć. Za młodu, 
imałem moim b y ^ św iaf dziewiczy Am eryki, po- 

d - iż  morska, - las^ o niebotycznych drzewach, 
góry i skały  aiepi-zebyte. Poszedłem  du Kisielki, 
woziłem się czółnem, spocząłem  w cieniu lipo 
wej alei, w drapałem  s ię '- n a  górę W ysokiego 
Zaniku — i wróciłem do m iasta całkiem  zadowo 
lony. F en im ire  Cooper, Waisfaington Irvm g, S ea lt 
field i M arryat był dm mam urzeczyw istniony 
T eraz, na starość, wolę P io k eu sa  i Dumasn tam , 
gezie nie je s t bardzo okw pny.. ‘Czytam np., z ja ­
kim  sm akiem  Master Bickwick z.j&dał i zaDijał 
różne dobre rzeczy, idę d  > M ańkowskiego i po­
krzepiam  sie szklanką portem ,' a pp. filozofów 
wyzywam  na  dyspnn czy W  m / j e s t  nrzeozy- 
w istniem em  ideale ? W szystko zależy* od sposo­
bu, w inki zapatrujem y się na  św ia t, na ładzi i 
na rzeczy. 9 .

Jeżeli tedy  Milcia m iała jaki ideał, to  tw ier­
dzę, że był on óo urzeczywistnieni*, a  blizka 
p-zyszłość uk ' że, iż się nie m ylę. Nir te ra t.  j a ­
ko w ierny historyk, zapisnję tylko, że mt siała 
m arzyć dość dłngo, bo zegar ścienny wybił jnż 
był dw unastą, kiedy obracając się na łóżeczka, 
zapy ta ła

— Czy m am a spi ?
— Nie moje serce.
— Proszę m a u j~ .
— Co moje serce ?
— Praw da, że ten pan S chreyer jest w eaie

do rzeczy ?
— A, a   ot, tak  — odpow iedziała m am a.

I kolej m yślenia by łaby przyszła na nią, gdyby 
była w tej chwili uia u srę ła  napowrót.

Z obawy, by kochanej czytelniczce nie w y­
darzyło się to samo, zostawiam do przyszłego 
rozdziała w yjaśnienie powodów, d la których pan 
Schreyer by. w cale do rzeczy, co ten p. S chrey­
er ro b J  w Capu wicach, i jak im  sposobem  poja­
wia się jego nazw isko w siódmym rozdziale tej 
powieści ? (C. d. n.)
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„F. a u ,  i r ('.poczęła rokow ania przed wybu- 
cuaiii a i(zp » ń i'titj rew dacji. Nigca k o m u n ik o ­
w ał się z rządem  włoskim w drodze te 
lepTaficzaej, lec i g d y  rząd włoski n e tu a ł  zbyt 
wielkiej chęci zcjmowac się podobnomi pro jek ta­
mi, więc myślano wszystko przerw ać odwoła­
niem N igry z Paryża. Po tymozasowem zała tw ie­
nia grecko tureckiego spora, F rancja  porozum ia­
ła się jeszcze więcej zA ustrją . M argrabia Pepoli 
został wtajemniczony w to zbliżenie się, i za ra ­
zem przesłano ma zaproszenie, aby ze swoj stro 
ny zechciał się przyczynić do zbliżenia v?łocn do 
Austrji. Później przedłożono królowi włoskiemu 
opracow any p ro jek t, który jak  się zdaje został 
t ihże przyjęty przez g binet M enabrei. Oto g łó ­
wne pnnkta tego nkładu : 1 ) W razie wojny m ię­
dzy F rauc |ą  a Prusam i, Włochy obow iązują yię 
zachow ać najściślejszą nentralność. 2) W razie, 
gdyby Prnsy otrzym ały pomoc od jakiego inne­
go mocarstwa, A ustrja wespół z W iocbanu cbo 
w iązuje się dostarczyć Francji 400.000 żołnierzy. 
3) 'Fsańcia nie wycofa s a t j  załogi z Rzymu aż 
Jo  nkonczenia wojny, gdyż F rancja  żąda, aby 
W łosi uczynili zadość przyjętym  na się zobowią­
zaniom. 4) W razie czynnej pomocy Włoch, F ra n ­
cja pozwoli Włochom po SKońozonCj wojnie za­
łatw ić samudzioLie bieżące trudności z dworem 
rzym skim , a  gdyby Rzym się wzbraniał, Francja 
wycofa sw ą załogę. 5) W razie gdyby W łochy 
nie wyszły z neutralności, F ranc ja  zażąda od Rzy­
mu zaw arcia konwencji z W łochami i powstrzy 
m a aię od dalszego mięszania się w sprawy wło­
skie R eszta artyknłów dotyczy zobowiązań wo­
bec Au8t l j . .“

We Florencji k rąż y  pogłoska, że k ilku człon­
ków opozycji myśli interpeluw ać w parlam encie 
rząd  co do doniosłości wspomnianego przy­
mierza

Z ie m ie  p o ls k ie .  Czytamy w toileń. Wiettniku: 
„Kowieńoki dyrektor szaół ludowych zawiadomił 
raportem  nrzędon ym kuratora okręgu naukow e­
go w ileńskiego, że w szkole elem entarnej sa- 
laCkiej (byłej kemiańskmj), ju k  donosi nauczyciel 
Kniaziów, odprawione byl i 19. lutego (3. m arca)
nabożeństwo dziękczynne przez miejscowego prze 
łożonego kościoła s&iackiego rzym sko-katolickie 
go, h i  pomyślność naszego nkechanego ces&iia- 
vSwobty<Liciela. O gadzinie Dej z ra n a , 19. lat. 
(S. maroa), przybył do szkoły sułackiej nauczy­
ciel sąsiedniej szkoli skrobatyskiej , za swoimi 
uczniami w liczbie 25 i z włościanami — rodzi- 
vami tych uczniów. Uozniowie obu szkó ł, Sała­
ckiej i skrobatyskiej, w liczbie 6 0 , szli parami 
w towarzystwie swoich nauczycieli i jednego pi­
sarza  moskiewskiego. Po mszy ś w , rozpoczęło 
i.ę w zościcle nabożeństwo za pomyślność Najj. 
P ana, przy licznem zgromadzeni i  włościan, tak 
n ęzczy in  ja k  i kobiet. Po sk iń ozonem nabożeń 
stw ie, wszyscy nezn-owic udali się w tymże po- 
rtądkn  do szkoły Sałackiej, za n mi zaś poszły 
liczne tłnm y pobożnych, tak mężczyzn jak  i ko­
biet, dla wysłnehania nabożeństw a dziękczynnego. 
P rsea  rozpoczęciem nabożeństwa , ksiądz Onufry 
Rubażewicz m iał do włościan kazanie, zastosow a­
ne do tego dnia, przyczem WLk-.zał im . ja k  po- 
winui być wdzięczni eesarzowi-oswobodzioieluwi 
i a  wszystkie jego dobrodziejstw a, następnie zaś 
rozpoczęło się nabożeństwo w języka m oskiew ­
skim  Nabożeństwo rozpoczęło się od wyrazów, 
powiedzianych przez księdza Knbażewicza w ję ­
zyku m oskiew skim : „W szyscy razem módlmy się 
do B oga‘>, poczom odśpiewany został po mo­
skiew ska hymn : „Ciebie Boga chwalimy-'. Przy 
w yrazach • „Módlmy się do Boga“, ksiądz odpra­
wiał modły za zdrowie i długie dnie N ajj. Pana. 
Zauważyć należy, że prawosławni, którzy w liczbie 
4eL znajdowali się na tern nabożeństwie, modlili 
s ię  z w yrazsm  nadzwyczajnej na twarzy radości, 
słysząc po raz pierw szy w swoim języ k u  rodo­
w itym  modły, odprawiane przez księdza rzym sko­
katolickiego. Katolicy zaś nietylko n .D zostali 
issm neeni tern nabożeństwem, lecz bri u ndział 
w modłach za Najjaśniejszego Pana, podłog uwe- 
go zwTCząjn. k ię r ą u i modląc Się po cichn i 
gorliwie. P o  ukończeniu nabożeństw a, w łościa­
nie, U k męzezyzni jak i kobiety, przystępowali 
do ucałowania krzyża św ., uczniowie zaś śpiewali 
przez cały  ten czas po m oskiewska bymn: „Boże 
cesarzachroń“ i „Zbaw Panie Ind T w ój“ . Ksiądz 
i inne osoby zaproszeni zostali do m ieszkania 
nauczyciela, gdzie zastawiono dla nich ubiad. 
T łum  włościan nie rozchodził się długo. Ucznio- 
w 16 śpiewali w szkole rozmaite pieśni światowe, 
Ind słnebał ich uważnie, niektóre kobiety ptaka 
iy , męzczyzui zaś okazywali szczery zapał i ra ­
dość (?!). W taki sposób przepędzony został w 
& datach wiekopomny dla włościan dzień 19. lut. 
(3. marca)".

J a k  widzimy, Moskwa dalej kroczy po d ro ­
dze raz obranej. Groźbą i s iłą  w prowadza język 
Łioskiewski do polskich nabożeństw, a potem z 
bezwstydem, jej tylko właściwym , kłam liw ie jak 
zawsze głosi przed światem o radości chłopów, 
jaką  ei hibyto mają objawiać z  przyczyny przy­
musowego zaprowadzenia języka m oskiewskiego 
w katolickich kościołach.

M o sk w a . W ielkie wrażenie sprawiło w P e ­
tersburga ZHmknięcte carskiej akademii ehirurgi- 
erao-m edyem ej na rozkaz mimutra wojny. Roz­
k az  ten spadł tak  niespod/.ianie, że komisarzów 
policyjnych wezwano o godzinie 1 . w nocy z d. 
26. na 27. marca, ażeby natychmiast zawiadomili 
rozlokowanych po stolicy uczniów tej akademii 
o jej zamknięciu. Policji nie było jednak podo- 
bnem uskutecznić to w kilhu gadzinach, na dragi 
d tień  zatem rano zenrało się kilkaset studentów 
przed akadem ią, — me wpuszczono ich. Zebrali 
się ted j na moście nad Newą, na pierw sze 
jednak wezwanie policji rozeszli się bez oporu. 
Ja k  wiadomo, akadem ia ta kształci na lekarzy 
wojskowych, i jak o  taki zakład, stoi pod zawia- 
dowstwem  ministra wojny. Uniwersytet więc i 
ministerstwo oświaty m ają bardzo słuszne p re ten ­
sje z powodu, że do tej akadem ii przyjm ują n- 
ezniów, którzy nie złużyli egzaminn abitnrjentów  
na wszechnicy, i da ją  dyploma doktorskie indy- 
widnom, które później ubliżają akadem ickiej po­
wadze.

Jednak  m inister wojny jest człow iekiem  któ­

ry  nie łatw o wypości eoś, po trzym a w ręku — 
lecz i m inister ośw iaty chciał mieć wpływ na 
akadem ię: dennnejowano w .ęc pew nego piękne-* 
go dnia, że n a  akadem ii zbierają się zgrom adze­
nia, newniów i t. p. dzieją się  rzeczy, k tó re  w 
państwie M oskiewskiem nie m ogą być cierpiane. 
Uczniowie też  zapomnieli, że stoją pod lygorem  
wojskowym, zobrali się na nowo, w ypraw ili ja - 
kqś dem onstrację profesorowi, więc postąpiono 
sobiu z nimi po wojskowemu — zam knięto a k a ­
demię.

K r o n i k a.
— M iancw auia  Na przedstawienie komitetu szkol­

nego w lioszowie, nadała Rada szkolna krajowa posa­
dę rzeczywistego nauczyciela przy szkole ludowej w flo- 
szowie, nauczycielowi w Stynawie niżnej, p. Konstan­
temu Lewińskiemu.

Na przedstawienie księcia Jerzego Czartoryskiego, 
nadała Rada szkolna Krajowa posadę rzeozywisiego n . 
uczyciela przy szkole ludowej w Szówsku zastfmcy tej 
posady p. Franciszkowi Gliewie.

Na przedstawienie komitetu szkolnego s  burym  
Sączu nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywi­
stego pomocnika przy męzkiej szkoie głównej w Sta­
rym Sąozu dotychczasowemu zastępcy tej posady panu 
Feliksowi Reinfusoowi.

W skutek przedstawienia gminy w Steniatynie, na­
da, a Rada szkoln* krajowa poaadę rzeczywistego nau­
czyciela przy tamtejszej szkole p . Antoniemu Wołosay- 
nowiezowi, dotychczasowemu zastępcy nauczycielskiemu 
te -e szkoły.

— D r. S zym on  D ankow leu, kaznodzieja izrzelicki, 
zamierza rozpocząć w Krakowie w niedzielę d. 11. bm. 
wykłady religii i moralności dla miodzibiy żeńskiej wy­
znania mojżenowego. W ykłady te odbywać się będę 
przez półrocze letnie w niedziele, środy i Suboty od 
godz. 2. do 3%  popołudniu w sali obok synagogi na 
Podbrzeziu, w języku polskim i bezpłatnie.

— Z W ie liczk i piszą do Csasu p o i d. 7. kwietnia: 
Wozoraj wieozorem pękła skrzynka z lanego żelaza, 
mieszcząca wentyl przy dolnej pompie tłoeząeej, pomi­
mo że ściauy jej były na l*/« cala grube, i próbowano 
jej w fabryce na ciśnienie 1% r»z* większe. Powodem 
tego j jat zapeune wadliwy odlew wewnytrz soiany, o ze. 
■go nie można przewidzieć; a wypadki takie są dość czę­
ste w nowych machinach, mianowicie pompach. Żądano 
telegrafem spiesznego nadesłania zapasowej skrzynki, 
którą zamówiono w fabryce przed kilku tygoaniami, 
lecz dotychczas nie otrzymano. Do czasu jej nadejścia, 
ciągnienie wody nową machiną musi być wstrzymane.

W skutku wczorajszego działania machiny woda za­
częła opadać w kopalni, lecz teraz zn : wu podniesie aie.

W ydulal cay to lb i akadem ick ie j uprasza tych 
panów, którzy na drugie półrocze r. b. nie zapisali aię 
na ckłuuLów czytelni, o zwrócenie najdalej do d. 23. 
kwietnia wypożyczonych z czytelni książek lub ozaso- 
pism. W przeciwnym razie Wydział będzie zmuszony 
imiona tych panów w dziennikach ogłosić.

— P. K o n stan ty  P ię tru -L i wyprzedaje awoją bi­
bliotekę, złożoną z najcenniejszych dzieł treści przyro­
dniczy- Podajemy to do publicznej wiadomośoi z tą  u- 
wagą, że dobrzeby było, gdyby t ik rzadki księgozbiór 
fachowy nie został rozerwany, ale w całośoi dostU się 
komuś, ktoby umiał należycie korzystać z niego. Re­
alna wartość całego zbioru wyuosi 300—10GO złr. w. a . 
Redakcja Gazety najchętniej udzieli potrzebnych wska­
zówek mającym ochotę do kupna

Przy tej sposobności nasuwa uam się mimowoli je­
szcze jedna nwaga — uwaga bardzo smutna. Dla ka­
żdego myślącego Polaka musi to być bowiem przykro 
pomyśleć, że bogate skarby wiedzy p. Pietruskiego, 
nagromadzonej kilkodziesięcioletnią najsumienniejszą 
pracą, nie zostały dotychczas zużyte na korzyść publi­
czną. Najznakomitsi uczeni polscy, niemieccy, frau- 
cuzcy i amerykańscy utrzymują z nim żywą korespon­
dencję naukową od lat trzydzłestusześciu — jedni jako 
z przyjacielem, inni z prośbą o wskazówki i poradą 
najpoważniejsze korporacje naukowe rozmaitycb krajów 
poczytują Bubie za zaszczyt liozyć go do grona twego; 
dzieła jego zoologiczne, niebędące zestawieniem ob­
cych spostrzeżeń, ale owoeem długoletnich badań umie­
jętnych szanuje świat cały. W gronie uczonych pol­
skich zajmuje p. Konstanty Pietruaki jedno z najza- 
Bzczytniejszych miejao. Więc czyi nie wstyd to dla 
kraju, że chociaż on czuje -fę w ziłach do pracy, musi 
stać na uboczu, nie mając stanowiska, na którem go­
dnie mógłby spożytkować awoią wiedzę na korzyść po­
wszechną? Marne słowa czci aa niozem, ale ten dowie­
dzie, że rzetelnie umie cenić bogactwo umysłowe p. 
Kuustantego Piefruskiego, kto poda mu sposobność 
pracowtnia dla dobra ogółu.

— W y k az  a re sz to w a n y  eh w e L w ow ie ,  miesią- 
ou marcu. Tutejsza policja areszt owałs. 505 osob, z tyoh 
oddano sądom 94, polirja jaku sąd nkarała 98 a według 
przepisów policyjnych 343 osób ; szubpnzem wsd&lono 
149, mag.9tratowi oddano 38 dla zatrudnienia ich pracą, 
a 4 dla sprawdzenia, czy należą do gminy, nakoniec 
nmieazczono w szpitalu 12 kobiet i 3 trędowatych.

— Mlgnale fUr dle m iis ik a llse b r W e lt podaje na- 
stępująoe szczegóły: Antoni Kącki, który od dwóch 
miesięcy znajduje się w Kairze, gazie jest nr.iserdecziiiej 
przyjmowany, dawał d. 9. marca świetny koncert, do 
którego wice-król pozcmlił mn swego teatru; ceny na­
wet na Egipt były nieco za wysuk.e, gdyż loża koszto­
wała 75 fr„ a krzesło 15 fr.; zato na żądanie dwukro­
tnie odegrał swe Prsebudzmit tig iwa, Na kilka dni przed­
tem Kącki dał, się słyszeć na wieczorze u wiee-króli., 
gdzie także odegrał Prttbwuenit rig lwa i fantazję z ope­
ry Faust Gounoda, za co otrzymał honorarjuin 100 f. szt.

T e a tr . Wczorajszy występ pani Borkowskiej, ar­
tystki teatrów warszawskich, zgromadził liczną publi­
czność i doznał bardzo dobrego przyjęcia. Biedna z gór 
ma i,a sobą świetną tradycję na scenie lwowskiej, mimo 
to gra pauiB. zad uwolniła publiczność, w żywej jeszcze 
pa nieci zachowującą panią Nowakowskę w tej roli. Kil­
k i  bardzo szczęśliwych momentuw zjednało artystce 
rzęsiste oklaski V/ ogóle jeśli naiwność D ęew ctSa  z 
gór nie dopibała pani B ., gubiąc się w monotonii gło­
su. to uczucia dramatyczne oddane byiy z siłą i pra­
wdą. Rolę starego żołnierza w tym dramacie zaliczamy 
do popisowych p. Królikowskiego, publiczność też oce­
niła snakomitą grę tego artysty, nie szczędząc mu o- 
Uasków. Reasta ról wypadła pomyślnie dla całośoi 
pnedatawienia. B. K.

— Aiiewiadomo jeszcze, kiedy przybędzie du naa 
L i b e l t ;  Felegram nadejdzie mołe popołudniu. Zape­
wne przyjedzie jutro o godz. 9. rano. W poniedziałek 
d«na b idzie na oześć jegc uczta w saiaoli Strzelnicy.

CłoapodaMiwo, praemysl 1 Liaśidfcl*
K slą ię  K aro l Jnb lo n o w ak i podał, jak  donosi 

Pesit, Lloyd w spółce z kilka węgierskimi kapitallotsmi 
o koncesję na założenie akcyjnego Towarzystwa fabry­
kacji papieru. Kspitai akcyjny ma wyooaić 4 miliony— 
na pierwszy początek 2 miliony.

L w ów  dnia 9. kwietnia. (Prseeiftne ceny targowe.) 
Mierzyca pszenicy 3.43, żyta 2.43, jęczmienia 2.20. 
owsa 1.83, kartofli 79 cent., cetnar siana 1.24, ałomy 
oklotowej 1 06, paaznej 1,25, sąg drzewa twardego 11.40, 
miękkiego 8.5C.

(P ) P ia g a  dnia 7. kwietnia. ( Okowita.— Cukic.. — 
Chmiel.) Handel oaowitą idzie żle. Przez cały tydzień 
nie robiono żadnych kontraktów. Ceny przeto nominalne. 
Za gradas zbażowki lab kartoflanki z ręki notują ąó1/, 
do 45'/,, melaski 43*/,—44 cent. Nu dostawę póśnieja :ą 
niema żadnych targów.

Za cetnar rafinady płacą 37—37Vi>
Chmiel ciągle w słabej cenie. Za cbtnar zateckiego 

miejskiego płacą 8 5 - 90 złr., wiejskiego 65—30 złr.
E d y k ta . Sąd powiat, w Białej ogłasza Jana Home 

za marnotrawcę. — Stanisławowski sąd obwod. zawia­
damia Wiktorję Lipską o zaintsbuloz aniu Panliny Wo­
lińskiej, a następnie Józefa Jakubowskiego aa właaoi- 
ciela realności pod 1. 149 */» st. 159 Vi now. w Stanisła­
wowie. — Sąd powiat, w Brodach wzywa Teodora Ko- 
roluka do spadku po Grzegorzu Koroluku. — Sąd obw. 
w Nowym Sąc u zawiadamia Jana Onyńskiego o po­
zwie Markusa Deutschi. pto 167% złr.; termin 28. kwie­
tnia b. r. — Sąd krajowy krakowjki wzywa Samueia 
Keichmanna na termin 12. maja b . r. w sprawie z La­
zarem Margulieaem pto 300 złr-

L ic jta e je . Sąd miejsko-deleg. powiat, w Rzeszo­
wie sprzedaje d. 5. mc a, 9. czerwca i 14. lip^a b. r. 
połowę goap}dar9twa pod 1. 15/39 Noaówcc, oszaco 
waną na 388 złr. — Starostwo powiat, w Białej przyj­
muje do dnia 26. b. r. oferty na roboty Konajrwacyjne 
około gościńca Biała-Zator-Podgóize. — Tego samego 
dnia odbędzie się podobna pertraztacja ofertowa w sta­
rostwie powiat, w Kawie- — Sad obwod. w Tamowi*- 
sprzedaje d. 24. m ija różne snmy, zabezpieczone na do­
brach Mordarza i bązów ka, Boczę, Poręba Górna, Sawa, 
Czarny Potok i Krużlowa. — Tenże sąd sprzedaje d. 19. 
maja b. r. dobra Nagoazyn w p w piiznieóakim, osza­
cowane na 101.184 złr. I I  kr. Sąd krajowy la owaki sprze­
daje dnia lO.maja i 11. czerwoa br. część reUnośoi pod
1. 4631/,, ocenioną na 7.606 złr 85% o.

K onknrsa . Przy zarządzie fabryki tytoniowej w 
Winnikach posada lekarzr t  wynagrodzeniem 420złr. — 
Przy sądzie powiat, w Sanoka posada adjnnkta s płaoą 
800 z ir .; termin 24. kwietnia b. r. do prezydjun sędu 
obwod. w Przemyślu. Posada cymentnika pray magi­
stracie w Haliczu z płacą 60 złr.

P rz y je c h a li do  L w o w a dnia 7. kwietnia. Pp.: 
Hr. Starzyński Edmund z Mogilnicy, br. Zamojski Stef. 
z Wysocka, K >tko ski Apol. z Jaw i .wio, Lączyńaki 
Hip. z Wybudowa, Bązowjki Stan. z Łuozye, A,brecht 
F r. z Krakowa, Mar yc- Jaworski Wł. i Dmytrowicz 
Uniatycki Wiluelm ze Sambora, br. Galejewski Ant. z 
H arasym obt, Orłowski Oktaw z Połowio, Abgarowicz 
Józef z Nadwórny.

Ostatnie wiadomości
H rabia Benst i Taaffe opndcili dnia 8 . kw ie­

tnia Peszt, w racając  Jo  W iednia.
W miuiolerstT i > wojny zabrała się  tego ty ­

godnia komisja fachowa z delegatów  m inister­
stwa w ojny , tndzież m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych i rolnictw a obu połów państw a w cela n- 
łożenia plann taniego żywienia arm ii. Do komisji 
tej powołano także kilfcn rzeczoznawców p ry w a­
tnych.

Rząd w ęgierski zaknpił w W acow ie osobny 
dom na w ięzienie d la  skazanych d riennikarz7 *

Telegram  Prttsy z dnia 8 . b. ‘m. podaje po­
głoskę, Ze w Paryzn  zaniechano m®4l zwołania 
konferencji iraocnsko- belgijskiej. F re re  - O rban 
w raca jutro do Brnkseli. Inny  jednak telegram  
tegoż dziennika ntrzym nje, Ze Lavalette i Ftere- 
O rban ułożyli inż podstawy do ugody ekonomi- 
czn1 j m iędzy F rrn e ją  i b e lg ią . i że teraz rozpo­
częły się szczegółowe rokow ania z m inistrem  
handln, p. Sequier,

P a ry zk a  Union zapowiada, ze karlińci hisz­
pańscy są gotowi podjąć w alsę  w obronie a ry c h  
praw

Epoca m adrycka z d. 8 . bm. pisze, że rząd nic 
otrzym ał żadnego doniesienia o w targnięciu band 
karlis tow sk ich , tnimoto za rząd z ił, by odd iia ły  
wojska ndały się do prowincyj północnych.

Telemramy „Gazety Narodowej."
Wiedeń dnia 10. kwietnia. Na

wczorajszem  posiedzernu W ydziaJu konstytucyj­
nego oświadczy/ di. S t  u  r  m  w spraw ozdaniu 
dodatkow em , ie  podkom itet przy -ewizji kon- 
stytutycii ofiarował Galicji stanowisko podobne 
iak m a Kroacja. Z i e m i a / k  o w s k i  odpo­
wiada, źe propozycję tę  przedstaw i/ w kole de­
legacji po lsk ie j, k tóne jednak  takow ą odrzuci/o 
Z y b l i k i e w i c z  iyw o przytakiwat wywodom  
S c h i n d l e r a ,  w yrażającym  o tu c h ę , łe  Izba 
niższa będzie jeszcze d/ugc w idua/a u bieb:e 
pos/ów galicyjskich.

Berlin dnia 10. kwletnka. K reuz- 
Ztg. zbija don iesien ie , jakoby król pruski za­
m ierza/ udać się do wod Karlshadzkieh.

Madryt dnia 10. kwietnia. Z po­
w odu pog/osek o kandydaturze księcia d'Aosta 
do tronu  hiszpańskiego, oświadcza Correspon- 
d en c ia , ie  w kolach urzędowych, od czasu 
odmowy Króla F erd y n an d a , niem a ju ł  mowy 
o żadnym kandydacie. Utwiendza się corwz 
Więcej idea zaprowadzeni.  dyrektorjatu z pię 
ciu członków.

CENNIK GIEŁDY.
w e L w ow ie  dn ia  ®. kwietnia.

I. A kcje a a  s i tn k ą .
KoM  gal. Kar. Ludw......................*
Kol ul L jo w . G scrn-Jsss /  . . > •
Bani n L/p. galio. a - p ła tf 40*/
P ap lam  < erlau kie j . . . .

II. b l . t y  aaataw ne nu 110 n lr.
Tow. kred. gi l. w. a. 5*/,
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hypot. galiu. , _
Galie, uakładu kredy* wlo4Skaiakiego

III . O blig i aa  IW  s ir .
Indnanieaoyjna B*lic. . . .

d*lo. W k. kraLcw. .
d'!:o. K». b uku .,I-i .

Pożyezz? ełodow. z r. 186»' .
Pierw. koI. gal. K- L. I. •
dtt-ł d!H> ittv- L. cm. .
dtto dno Lw, L«ii u. 1. eaiaji
dtto dtto dtto 11. dtto . . . .

IV T o m f ;,
Dnkat h o l e n d e r s k i ...........................
t  ul a: eeLarak*......................................
N a i io Ie o n d 'o r .......................... ...
Fółimperjał rosyjski . . . • . .
Rnbel sreórny r o s y js k i ......................
dtto papierowy dtto ......................

Bk uknuty, poi. u: 100 zł. p#l. . .
Talar praaki a re b rn ] ...........................
Pniaki; bilety k a s o w e ......................
Srebro ..........................................

Towar K„rzec pskuaicy 170 
żyta 160 fnt. LCO do 5.10, jęeiaaień 140 fet. 4^6I d o  
4JłO, owies 100 fer. 2.80 du 3.—, kLku.udsa IW  Int. 
4,25 do 4.80, hreeska 140 fnf. 4.20 do 4.35, konioayna
180 iut. 34.— do 40.— , .sepai 160 fet. do — .
lnianka 150 fet. — do — , grocn 180 fet. 4.50 du 
5/i0. Cemar łoju 3150 do 32.—, potażu 13. — do lł-ót-, 
chmielu — do — , apirytosu 11.50 do 1150.

Sprstdano; Azcje banku hipot gal. po 88—88.85—. 
88-50 — Koniczyna 18C fnt. 36 złr

Płaca Żądają
w a. w K.

zś. 1 Ol. zł. '■ ct.

217 1
50 2181™186 25 187 00

8łl 00 Ok 00
00 po 0 ) 00

y 25 91 25
78 00 78 50
91 50 92 00
00 (1C 00 ko

71 60 78 10
00 00 00 00
oc 00 U.'. Of

KO 25 101 ’ 5
100 00 100
9f Su 9£f25
80 28 81 00
89 75 90 00

5 83 5 %
5 88 5 94

10 00 10 1?
10 15 10 25

1 90 1 96
1 65-/, 1 66*/,

00 00 00 óO
00 00 00 0°

1 86 1 ysy,
123 25 124 tx

nt. 6.75 do 7u2o,

Telegrafowany kora  w,edeńakl
z dnir 9. kwietnia.

A W
Ił. 0.

Renta w papierzr ...................................... 62 30
Renta w srebrze .......................................... 60 46
Losy s roku 1860 ............................................ 1(>2 40
Akr,** bsnku nar.................................................. 730 00

, Towsrzyst. kreW. aa 200 zł, bezdyw. 291 10
Londyn 10 fnt. a z te r lin fó w ............................ 126 10
Lukzty cesarskie s z t n k s ................................ 5 94
Srebro zr 100 zł. cł t ...................................... l* f 00

K u r s u  z dnia 9. kwietnia ‘ 86P. godz. 2. 
min. IG popułudniu- 

W iedeń . Akejo kredytowe węg. i  ..50. Akcje 
banku anglo-anstr. 319.50. a j tfo -w jg . 12150. Auc,rt 
Karola Ludwika 217,50. Kolej siedmiogrodzka 160.50. 
Kolej południowa 2 3 8 .- . Kolej aifB.ui lel.aO Kolei 
państwowa 330.25. Kolei lwowsko-usenuowieeka 186 25. 
Kulej w-półn.-wach. 155.50 Kuluj pW oeai 232.75. C .iej 
Rudolfk 158.50 L  dej l  ranc»uka Jóaefe 177.—. Gali­
cyjskie obiig. indnianlzacyjue ”1.50. Losy 1864 r  128,30. 
Napoleondor 10.06"/,. F/uak. karani —.—. Uapoaobicai: 
mdłe.
K u r s a  z dnia 9. zwietmi 1 8 6 9 , godL 6. 

min. 2 0  popołudniu.
W iedeń . Pnżouzka bezpodatkows —.—  AJkoje 

kred. ber dyw. 29a 80. Azqje banku angio-awtr. 321 -  
Akcje zakładu zaaiawniozego 139.75 Akcje Karola Lu- 
di ika — —. Koiej pohfdnioiwa 233.—. Losy 1860 
luki. 172 60. IlapelcoŁdo*- 10.06*/,. F in zo -au t >.57.—. 
AOiej Franciszka Jczefa 179.—. Kolej alfSIdzka 164.75. 
Kulej siedmiogrodzka lo l .—. Akcje tanku bed 78.50. 

P a r jr i . Rentc 3% 1 j.&j
B cillii KojkicM Lit banknoty 80%. Akejo kre­

dytowe F24*/,. Lombardy 12Ó, Galieyjaka koltj 87*/,. 
Kolej państwowa 177'/,. Na Wiedeń —. E to  52%  Ow.es 
32*/,. Usposobienie doić s ttie

I r r s r t a i  race h  79. Zyto 62. Owies 81. Rze­
pak zimowy 210. KoaloeynL stałej.

Bneseein. Pszeaiea — .

W iedeń 8. kwietnia.
aeą Zadam

zł.| 0*. zł.| ct
Renta austriacka notami oprooent. 32 6 ) 62.8u

,  „ srebrem oprocent. 70 '0 7016.
'/. Metaliki na wal. aoatr . . . . 69 50 69 70
g oaetaiiu n t m. k ..................... 56 00 56; 5
n Obi. ind. niż. znstr....................... 92 50 93,00
M .  ,  węgierskie..................... 78 80 79. 8

,  „ d  r. i ............................ 79 eo 79; 50
«« .  ,  galicyjskie................. •1 72,01-

„ ,  bnkow ioskie ................ 7- 26 72;UU
is ,  ,  siedmioerod................... 74 50 75 Oo

L o s y .
Iigaeje gal. pożyczki głodowej zOb
r. 1866 . . . . . . . . . . 160 6* 101 00

Losj pitż. z i. 1839 (eałe) . . . . 276 60 SM6 Ot
n .  .  1864 po 260 złr. 4*/„ 94*50 C5 5C
n „ ,  1860 po 100 złr. 5%. 104|50 IB K
n „ „ 1864 pt 10) złr. . - 128 80 128 i r
n „ srebrnej z r. 1H»4 • • • • 77 «* 7’ 7b
n , m .  z r, 18o5 . . . .  

askiadn kredyt po 100 złr.
80 75 81 25

n 167 00 167 50
n ka. Salm ............................ ...  • 42 a( 43 00
» nr* P a l f y .................................... E* 00 r Oi*
n ks. K la ry ......................................

hr- est. G e n o is ..........................
37 50 3» a*

n W 75 34 no
n na. W indisohgrlts ...................... 22 50 23 OP
n ui VI aldztein .......................... 24 »• *5 00
» Bud Ona • . . . . . . . . 15 0v 15 oO

Listy k u ta w u e .
Banku narodowego) mufn 

w mn . ofe rnnw. > i;lr™l . . . . 100 90 101 00
a walucie austr. 1 . . . . 96 30 96 50

Galie Zakł, kreć. 4*............................. 78 00 78 IX
Gai. bauk h ip o te c z n y .....................
ia s tr . Zzkładi kred. ziem................

91
) z ,

00
25

91
HO

50
00

Akelt banków  i r t n m .
iauM aa *a. z astr.............................. 730 00 731 00

. a n g lo - a a s t r ..........................
Zakl. kred. 11* h. i przem. po 201* zł,

321
W3

00
£0

322
293

,
70

Kolei połL Ferdynanda . . .
, Karula L u d w ik a .....................

iJ3*>
217

M
00

OU
217

su
50

* ozern iu w ieo k ie j..................... 186 u 186 50
Pnor* kolei Kftr. Lud. u  I X) I. emis. 100 2b J*,0 75

• „ Iw. ozem. za TOg (1867). 
K ursa aagraaiezne.

811 00 39 .0

(3-mieaieczne.)
Napoleondory . - . * ................ 10 06 10 '7
Augsb, 100 złr. nr................................ 55 104 80
Frankf. n. M. 1J0 . . . . . . . 105 ■ 0 105 2*v

i Job. 100 mark................................... 9> 8) 93 00
Londyn 10 f n t . ......................................
Paryż 10U frank......................................

12 85 126 00
50 40 50 Ul

Paryń 8 kw ietnia.
22

S,s|
............................ ....  • • • 70 % 00

'. a a

Jdchodzą ze L r o w i .  .
• a *
.  z K r a k o w a  .
2 g ■ i

Przychodzę do L w v u i  

,  d o K r a k o w r

. 0 god. 5 luinut 10 rano.

. 0 » .*)
10

n 20 wiectór.. 0 ■ 9 i*, rano.• 0 • 8 • 4 wieczór.
. 0 * 8 • 40 wieczór.
. 0 n 8 w 32 .ano.
. e 9 Si ■ 54 pop obi­
. c 9 6 • l i  rai



4 GAZETa NARODOWA z dnia fO. Kwietnia 1S 69 .

Ajencja.
L riątuoua w W  i 'u iu joneraias ajeooja 

uwócb _ iscomitycŁ żdffCbfccnyćh firn), pro- 
watiząeycli b an fii winem (Szampańskiem, 
Bord i" i  Robakiem, tfozel I .nuemi wina- 
u.i. napoj^Jii •pirri.nsot.em i, likierami) po- 
atakuje na ljr^wbkim plam  zdolnego i jta- 
tecziago anba enta. Oferty wraz te  świa­
dectwami p_J lit. U. G.600 załatwiają h a n -  
aenateln et Y u g ltr  w  W iednia .
— ’

Letnie pomieszkanie.
C ztery pokoje z kuchnią osobną 

w najzdrowszej i najpiękniejszej dziel­
nicy miasta Lwowa do najęcia zaraz. 
Wiadomości pod 1. 8 9 9 1/ t ulica Zie­
lona. 1884 1 -3

W i ś m e k o t y  U l
Notarjusz Dr. Zatbey w Podbajeaeh ja ­

ko aąluwy komiaarz podaje do powszech­
nej w.ad„mości, i* wskatek uchwały c. k. 
■Cjni powiatom !8° w P°dhajcach z dnia 7. 
kwietnia 1869 1« odbedzie się na dniu 
14. kwiebaia b. w Podhajcach licytacyj­
na sp rraJh i pa_. ki, do .jaay sp< dnowej po 
a. p. Grzegorzu Hotowińskim należącej, 
składającej »if z przeszło 130 sztuk ułów.

o pstaęiuktoiej córki, która bez matki 
pozostała, potrzebną jest, osoba, która- 
by jej rnic Sre matk zastąpić mogła. 
J ts tż o  p it i  wszy i n a jw a ż u ltjsz y  

‘k. PrzyteiD
istniejącą,

A i  dc
Listowne sspytai pod !it. ł l .  iii.Nr. {

niow t a m  z wolnej ić
joat w C zer- 

do sprzedania.

W arunek Przytem w ynag* się, b 
ta csuoa mogłU udi.iel«ć g inu tJunyjn  

pccząikć w nujLi w języku polskim, reiigu 
i .ę .yk i francuskiego. Byłoby nu życzenia 
rónubi^, oy znalazła tię taka, która jnż wy­
chowywała własue dzieri, a tem .amei a 
pojmowała uileżycie tak ważny obowiązek.

Adrea dia zg łasz an y c h  s ę M. W. po- 
o ita Zabietówi 1G31 2 - 6

Cukiernia lenomowana, od 30 lat

roi 
asp.

poats restante w C zern iow cach .jj 1878 1-3

Z T & - ~
W ydział powiatowy rozpisuje niniej- 

aaem konkurs na opróżnioną po­
sadę woinego z roczi i płacą 

160 id r , aaa w  umundurowanie 60 zir.
U biha.iajy się winni swoje poaams 

w u . ,T ' ! ;  vi j-" ..ił  a lUjdmśij a -  unia 
30. k wietma *869. 1882 1 -3

Z  Wydziału mwiatoweyo 
Gzor.ków 5. kwietnia li)C3.

n  a u  r ja n  P od iew ik i 
Prości kady pow. Czortkowakiej.

L. 128.
Ogłoszenie
podaje ■ię do powiiktórem podaje się do powizechnej wia­

domości, iż decysją c. k. otai ubtwa Powia­
towego a dnia 8. kwietnia 1867 L 1293 od­
bywanie targu każdego tygodnia w środę 
w Ży dacio wie doz*<4oua a siato, na k tó­
rym wszelki * produkt* i oj dtu iw ą sprze- 

«t i kupno bes opłacania tafgowego sna- 
le ić  mogf, prsycsym do uczęszczania na 
targi Sj^nownyeh obywateli zapiasta się.
Od Mujfistratu wolnego król. miasta

Z fitR sów dnia 5. kw.et ,ia 1869,
1874. 1 - ą   a Staśnlc.

Uwiadomienie.
Pan j j p f  Włnoent7  Boebm adał aekre- 

tarjat 'n i .  Towarzystwa ku podniesieniu 
chown koni o k, nadporuesnikowi na pensji 
p.L.BbRuiśkowł', który prayjmnje korespon­
dencje, odnosząc, się do te g .  Ti i  ystwa: 

do 1, maja w domu poa 1. 352’/ ,  (Cho- 
rąiczy m i p ij*  aw .» od 1- maja r. b. 
w domu dr* Kulika pray ulicy Halickiej pud 
i. 3 i<5 in. TT piątro. lo77 1—3

Od Wydziału gal. Towarzystwa
ku podniesieniu chowu koni.

f f ijB p fe z j^ ff ia jsw łe B Ł T

P R O C H  H E R B A C IA N Y
w głów nym  składzie

HERBATY
Frytłryka Scłrabutha,

ar rynku  N r 164.
1673 1—3

i n a lśw lrż aa ś

NajnJowszy wynalazek praktyczny
do ar ■ !se. i samemu aobie bielizny:

1 stampil.! S 2 literami 30 ct., 1 flasz1 asa a 
farby uUłmywalnej wras z poduszeciką 
U  - nume fa astnka po 6 c korony p 
*0 er., 1 monogram ze atampilią 90 et.; — 
r r s y n ą a  do  zw ilża n ia  s tam p ili!, p ra -  
• • D. w y cU k aa ia  p ieczęci, pieczątki, tłś- 
daiaż luna wyroby grawerskie wykonują 
się ag najażybaej 1710 zu— JO

F a p w r lis to w y  biały 100 sztuk 35, 
56 Ct.j zrobyŁ angielski rąbkowa f  75 cl 
r ,.iiu koi-nu wy 60 ct.; koperty 100 aztnk 
35, 55, 76 et., kolorowe 65 ct., wytłoczę 
B,e monogrśmi. aa pap ie ru  listowym i na 
kopertach 45 ,ęt. marki pieczątko we 35 ct.

N .arki pieczącfcowe s nazwiskiem i miej- 
toem zsmieaśkśn.a złr. 2.20, karty wizyto­
we iOO aztnk na papieraobrystolowym 60 ct., 
łazierowany* 85 ct* — Zlecenia za przeka 
zem pocztu z ym.

B E T E L H E łM  s k ła d  g a l a n U r g j n y
w  jednia, G a rten b an g eseU ach aft

T a p i o c a
P a .  G r o u l t  J e u n e

w Paryżu, rue Ste Apoiline, 12.
Tapioka czysta i naturalna nie jest by­

najmniej iskarstwem, ale , karm em , po­
siadł ius własności n>rf.» ezn* uznane i 
poświadczone przez doświadczonych leka­
rzy. Ale nie maaz s-bsiancji, służącej do 
pożywienia, któraby była łatwiejszą do 
podrabiania i pudrabiai ą z takim poebo- 
pem, jsk Tapioka. ?  Groult w Paryżu u- 
przedza publiczność, że jego produkt aprze 
dawany jest pod tytułem: „Tapioka Groult 
Jeune* i te  on daje rękojm ię za jej 
czystość i prawdziwość. 1077 23—24

3 k ł ad  we Lwowie jedynie w aptece 
p. P io tra  iN iknlnaza.

I B -

Właśnie nadeszły nowości
d o

Księgarni F. II, RICHTERA we Lwowie:

Bolesławitjf fi. OMNIBUS
zesryt pierwrzy i dtngi. Cera zeszytu 38 cnt.

Skargi Piotra ks. Kazanie o miłości ku ojczyźnie.
Ceua 33 cnt.

Archiwum WrobLewieckie, przez W  T.
zeszyt pierwszy. Cena 1 złr. 90 cnt.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwiotną pocztą, bądź za 
nadeiłaniem gotówki, bądź też za przekazem pocztowym.

1812 3 - 3

B ran św ieck ie
2 0 -talarowe losy,

g łów na wj. g rane
8 0 . 0 0 0  i a tó r o v i  w  k r ó b r z b ,

sześć ciągn'eb w jednym roku, z których 
piarwsz. już diii i 1. m «ja nastąpi, dziś W 
banknotach po 37 zir. 1880 1—5

F ryaryk  Schubułh
we L w ow ie w Rynku.

1722

S lk iw k i ogalo  
w * i ogronowp
kiaiki, pompy. ‘
wiadra opn aw  __
P r i j r i s d y  d l V I  i llraijr la
w«j.

C2-100

-  •

Fabryki ^rząazcna 
» r. 1823. Gwa­

rantuje. Ilu- 
str jwaae

k N A U Ś i S ^ .
w W ie d n ia

i.copofdSradt, 
iw pa(s*Ubsr

M.athi ;t„'aa 
da_ &u(art%J.

D n i a  a d , k w i e t n i a  1 8 6 9
do wygrania

J ż ó . U O ó  x l r .
na promesę losu pożyczki paóatwowej z 

roku 1G64
po 3  złr.

F rydryk  Scnubuth
1835 2—3 J ,w j Lopowie w JsyaaU.

Realność.
■ ~v

na Korytach Nr. 293*/, j_isdi.jąca się zó"-  
mu mieizkaloego, budynków go-<podarskich 
i z ogr J j owocowego, niosącego w prze- 
cięoin 300 złr. rocznie, je 3t z wolnej ręki 
tfo sprzeuania. Bliższą wii domoić udzieli 
W. Cze- TrjaJ^hi w biórze Kasy oszczędno­
ści we Lwowie. Ib85 ‘ 1—3

C. k. uprz.
F a b r y k a  s z k ła  w  B irczy .

Dnia 20. stycznia r. b. otw<..'tą zo tałe 
w puwi*towem mieście Birczy obok I’rzp- 
myCia fskryka i.zkła, której wyroby w ogó­
le obok cen naiiaószycn, pod względem do 
broci i jakości uie ustspią zagranicznym. 
Polecam zatem takową łaskawym względom 
P . T. publiczności, l^fzelkie zamówienia 
będą szybko załatwiaue. 1862 1—?

Bc. ni.i'd K io p f  
_______________  włs.ścicię] ftb ryai sz>ła

H IG A ID  * t l e  v  P a r y ż u  8t  
ru e  de Ittebelieu .

V » j.iu ia ii iU  w oda to a leto w a , t  b a lsam  l o t t .  
i rozm aitych  w o n n y ch  ro ś lin  u z y sk a n a ; z a s t f ,  ji 
on a  k orzysto ia  w o .le  kolońska, ja k o ta t  in n e  C j t y i '  

•ju lu b io i .O w y io h j  w td oh n agn  r o d zą ,a  ; w zn .„  
cn ia  sk ó rę  i  robi U  f ib l t i

f l l iu W N l  HKfl aIV dla W leJ lila  
i dla m ie j A udtrjack ie j m onurch ii do 
ap raedaży  w» ycoa u p.
M  w  ■ £ « -

W  i e n W olizeilą Nr- 1 —3.
llożna Ukże dostać we LWOWI E 

w handlach panów K. 8 1 ’H W A K l’A; 
S teifa  S yuow  , i Bei line ra  ; w K r a ­
la n w i e t \  H. ilahna  w B r o d a c h  
W. S. l'rHbxo»d, w T a r n o j> o i u o . , 
jwcWi Ita. 1725 10-15

duszhuać, ch ry p k a , k a ta ry  z«dt>wnione
i wszelkie Cierj .enia kai.ai ,w oddechowych 

ustępują w _eanej clu .i. po użyciu 
Hureic an tias tm aty czn y ch  d r. I ,ev asseu r, 
aptekaraa, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Doscać ibożna we L w o w i e  w aptece 
p. P io tra  Iłlikolaaza, w K r a k o w i e  w 
aptece p. Brmut^ Mic*a>*.kitgc. 1,60.' £0 -  1

M s  1 5 .  k v i f c t u i d  1 8 6 9
loaowanic c. k. austijackiej pożyczki 
paóstwowej z r. 1864, Wygrane w tej 
p „źyczc t: z łr. 230,000, zii 220.000, 
z łr. 200.000, z łr. 130 000, złr. 50.000, 
z tt 23.000, z łr. 13.000, złr. 10.000, z łr. 
3000 i t. o. i t. d. 1829 3 - 7

Prawni# ostęplowan* obligacje 
udziałowe,

które d o p ó t y  m a j ą  w i r t o ś ć ,  dopóki 
na nie dwudziesta część wygranej od 
ł«i>.000 z łr .  aż do 15i z łr  .Dm padnie, 
poleca po przesłaniu gotówki lnb zaliozki 

pocztowej 
w  ilości 8 z łr  z l  sztukę,

9 aztnk  LoaziOj^ ?u złr.; 2u szt, t u  z ir .

R o t h s c h i l d  1 S p . ,
~  W ied n ia , Postgasse Nr. 14.; 

W~ Odprzedający będą przyjmowani.

S ła b o ś c i  p l o n i o w e .

SYROP Z ŃADFOSFOROWj

Poatrzezenta uijznal . aitszyeh lekarzy 
pozwalają uważać ten srodeL śp»cyficzny 
jako najskuteczniejszy c a  s u c h o t y ,  s ł  a- 
b o b c i p ł u e i n « o z y ń o d d e c h o ­
w y c h .  Gest to wyboyny środek ua U p o r ­
c z y w y  k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  i n a  
s ł a D o ś c i  n a c z y ń  ' j i o w i e t r z a y c l t  
p ł u o  (bronebites). Uspakaja kaszel; pod 
jego wpływem p o t n i e n i e  u s t a j e  i 
c h o r z y  s z y b k o  p c  w r a c a j ą  d a p o ­
ż ą d a n e g o  z d r o w i a .  — Kbldy flako­
nik opatrzony jest jiodpisem : „ Orimault et 
Cte,“ 1678 23-32

Dostać tnożna: w Krakowie w aptekach 
p. hruntma Uiezyńzkiego-, wp Lwowie w apte­
kach pp. Zygmunta Rukera, Berlina a i Piotra 
ilikolazta, w Brodach w aptece p l 'ranzota: 
w Wiedniu w skłatlacll uiaterjalów apte­
cznych pp- Raabz. t Ródzr, w Rzedzow,, w 
aptece p, Szaittera, w Piadze w składzie 
m»rer|»lnym aptecznym u p Vi :eteezky.

o r t 7 . t i v i o i c :
Zam Ktufljirinira tod Oesterieich! 

W I E N  łCcke der Bognergasse W I E N .
Zapao z p rzeez ła i ot-znego s p e i ih  w y p rz ed a je  się

po zdumiewająco nizkich cenach.
A nkielaki B a r tż  n lc iany  po 25, 30 ct. łokieć.
f  ran e azk ie  Jacoitnae.. P e rk a lin a  i N ukalin  po 30, 33, 40 cnt. łokieć, 
C hine A lpncca, przedtem i zir, ter-,z 30 ct. łokieć.
FrauC. S u .tan lflc ,, przedtem 2 złr,, teraz 75 ct. łokieć.
INajU psat I ra a c u z k ie  fu la ry , łokiet izti tkio po złr. 1.10 do złr. 1.30.
P o u lt de sole w paski całkowicie jedwabiem przerabiane łokieć złr. 1.50 do Z 

Czarna jedwabna elegancki suknia, s poręczeniem, 10 łokci zir. 18.
Próbki na żądanie przesyłają się  franko. 1849 1—24

A b j E ś t i a c t u C  I  f  « .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Fabrjka papieru w Czerlanach

potrze11 do koi :a 1869 toku 4809 sągów drzewa opałowego.
P u w jiiz a  i>ośe ma byt- od 1. ma;a r, u. począwszy, przystawioną do fabryki 

nr.h w równych częściach t. i. do 500 uirAw Diip4fp-»7.ntA.
i  u  n j e o a w  . .  ,  r  - _

w ( fBiiacacn w róv. iych częściach t. j, po 500 aągow miesięcznie.
"  ■ ó.yrażi;niem ' gatdbKu drzewa, cery z przystawą Mnnych warunków,

d« 24. k w ie tn ia  r. h. podane do b y r t U / i  — 
t* L w o w i e ,

Oferty ;w -7- 
maja hyc asipozni »j 
lań śk ie j fab ry k i p»p ie ru

T ow . akc. C‘zer-
1861 3—.3 |

D y r e k c j a .

O G L W Z l i l l E  L I C Y T i l C J I .
Filia c, k. uprz. Ranku tlla obrotu ogólnego

'm tor • .»  J L  « v  a *  * w . I  « -
podaje do wiadomości, iż wszystkie u . iej * d n iem  

la .  m a r c a  b  r. z«padłe zastawy, to j e s t :

k o f e z i o t r i i o ś c i  i  i f e m e  ( o n a r j r ,
w szczególności zaś jedna większa Dartj1!. zegarków zło*ych mękten i dansskieb,

azem i r*ojedynczo,
w  d n ia c h  15 . i 1 6 . k w ie tn ia  b. r .  w lokalu tegoż Towa­
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 1970 2-3

Od lat 2G istn ie jąca  c. k. uprzyw ilejow ana k rajow a

M a & z i y n o w a  f a b r y k a  p o s a d z e k
S te fa n a  B a r a w i t z k a  i S y n a

w  W i e d n i u ,
H eihgenstad t. Nnsddorfstrasse. Skład: Stadt, Herngasse Nr. 10,

oznajmia niniejezem Wysokim stanom i P. T. publiczności, iż posiada sapaa 
zawsze i to nsd-r tanich 20 do 25.000 sztuk eleganckich, naipiekniej-zycś jar i 
najordynarniejszych p a rk ie tó w  nr posadzk i, za k tó ry ch  d o sk o n a ło ść  i m oc 
w y trw a n ia  niczem  n ieuszkodzony  p ow yższa firm a i i  le tn ią  daje  g w araa c ję .

Ilustrowane cenniki p.zesyła się przedsiębiorcom budowli i a rcbj|ektomt, 
jako też P. T. Publiczności, bezpłatnie i franko. 1841 1—6

v i r  ■ ■  w
źródła rządowe.

Grfaiidkr-Grillt leczy iłtbości wątroby i naczyń zołcicwycb. 
ś io p ita l i H a u te r h e  leczą słab jc : żołąuka. ( le le s iin s  i 
łia u te r iy e  leczą wytwarzanie się żwiru w ciele, słaooćci pę­
cherza. (Przy żąafntach należy lokłsdnie oznaczyć źródło.)

PastylkL u la tv ia jące trawienie
ze soli naturaliycó Vichy.

Sole do przygotowania kąpieli 
Vichy w domu,

wytworzone z żiódtł rządowych, pod nadzorem "radowym.
A d m in is tr a c ja  c e n tr a ln a  

dzierżawców źródeł mineralnych V7chy 
1837 ? -12  22. ii iulevart MontOiurLe w P ..yźo

We Lwowie w apłece P.M ikolatcb^, n J . F, Kleina Wdowy, 
i Scbubutba; w Krakowie w aptece Br. Mężyńskiego

Hamburgska loterja miejska.
2 5 0 .0 0 0
100.000 
5 (4 0 0 0  
110.000 
20.000
1 5 .0 0 0  i wiele pomniejszych.

Plany cienieniu  na ządan.e wysilają się btiplaln.* nawet btz jtdnoaesnego za 
mówienia. Oiągpipaie I. k lasy  dnia 14. kw ietni?.

Przyłe n polecam11; Człb lory po złr. 3.50, póHosy po zi". 1.75, ćwierćlosy po 50 ct. 
I .u sy  na w szy s tk ie  (7 k las) c iągnien ia : L n ie  lo sy  z łr . 73, pó ł-loay  z ir, 37.50. 

ćw lerć-lony z łr. 19, ósem ki z łr. 9.30.
• ł ó z .  B a s e c k  bankier w H a m b u r g a .

Losy te tylko w oryginale w jdają jię  przezemnie i nienależy mięszać ich z 
takzwanemi promesami. 1798 7—9

Ma par.yzkiej w y sta w ie  pow szechnej i na w szy s tk ich  innych  w y staw ach  za5  
^zczycona m edalam i i S zan o w n ej p u b lic z n o ś c i 'z n a n a  z nadzw yczajne j tanin- 

ści, tudzież rze te lne j i u cz c iw tj u sług i 1743 3—3

pierwsza c. k. $ i.«J w . u p rz y W .

fabryka towarów z alpaki i srebra alpakowego, 
brófiżti, tudzież towarów biżuteryjoych

W . B A C H M A T A  i Spółki w W IE D N IU
poleka

d k l a d  f a b r y e r n y : S ta d l ,  K o h lm a r k t  1 0 .
n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  W iz y s tk le  f a l u u k i  p o d ł u g  D a l u o w s i e f o  f aoouu  w y r a b i a n y c h  t o w a r ó w  z  m e t a l u  
tó rycłi  j a k o ś ć  z n a k o m i t a  nu s z c z e g ó ln ie j sz ą  z a s l u g u j a  z a l e t ę :  g ł ó w n y  r d z e u  m e t a l u  l e g o  j e » t  b i a ły  
taś ze  e re& rś  13. p r ó b y  ; d z i e s i ę c i o ł a l n i t  g w a r a n c j a  t r w a ł o ś ć . ,  . L i n  I t a i d e m u  p r z y s o s j a m y ,  d a j e  d o  

w ó d  r z e t e ln o ś c i  i s u m i e n a o ź c i  n a i z a g o  i n t e r e s u .

S ztućce s to ło w e  ze s re b ra  a lp ak o w eg o
Noże  s to ł o w e  n a  ś ru b .  p a t e n t ,  t u z  o d  złr .  12.00— 10-71
W id e l c e  „ r r  „ p „ 12.00-10 .761
W id e l c e  c a ło  z m e t a l u  » ■ ■ 15- ~ W -

Łyżki s to ł o w e  , j a k  s r e b r n e  tu z i n  o d  zir .  l i. — 1*1.
rt° k*Wł n „ ,  ,  ,  I - ł l  U

L b o c b e lk a  „ „ »z tuka  ,  „ 3.50
ł jh o c b ,a  n vy B o n  5.50 —  0.50

c z y sz c z e n iu .a r u b a  pa te i i t -  c h r o n i  noże  s to ł o w e  i w i d e l c e  od  t a k  n i e m i ł e g o  w y p a d a n i a  o s t r z a  p rzy  
L i c h t a r z e  s t o ł o w e  z a lp a k i  b e z  p o w ł o k i  s r e b r n e j  o d  -V*— 12“  w y s o k o ś c i  z i  p a r ę  złr-  1.20—A.2Ó- 
L i c h t a r z e  s to ł o w e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  od T ' — 12- w y s o k o i c i  za p a r ę  z łr .  3.50— 11.50*
L i c h ta r z e  fo rt ep ia nowe)  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  p o j e d y n c z e  za p a r ę  od  z ł r  3 VI—7 5 0 .
L i c h t a r z e  f o r t e p i a n o w e  ,, „ d w u r a - n i e n n e  □> d w i e  p a ry  ś w i e c  od z ł r .  8— 1 5 5 0 .

i c o t a r z e  r ę c z n e  z alp .ik i  l>.*z p i w ł o k i  s r e b r u  ,-j z  ro to j ś c i i }  za s z t u k ę  o d  80 c u t .  do  z ł r ,  1.20.
L j c h t a r z e  r ę c z n e  ze s r e b r a  a lp a k o w e g o  g h d c i e  l u b  f a s o n o w a  te  za  s z t u k ę  o d  złr .  1 6 0 — 1.50. 
ż y r a n d o l e  ze s r e b r a  a lp a c .  d w u r a r u i e n  te  na 2 p a r y  ś w ie c ,  e f a - l t i a  lub  f a s o n o w a n e  za  p a r ę  o d  złr .  14-00— -4- 
Ż y r a n d o l e  ,, n t r z y r a m i e u i e  n a  4 „ B „ » "  *, » '  *i» 41 — 50.
C u k i e r n i c e  w „ c a ł k i e m  m e t a l o w e  z z . i i n k i e m  ^ za  s z t u k ę  ^ ,  9 .50— 12.
S c c z ep c e  d o  c u k r u  ze  s r e b r a  a lp a i -  g l a d i i e  l u b  t a s o n o w a o e  za  sztukę o d  zir .  l . 4 ó — 1.
W a z y  nn # ' i k i e r  za szk ła n a  p o d s ta w ie  l an e j  ze  s r e b r a  a ł p i k o w e g o  od  z ł r -  6 - 1 1 -  
P u szk i  d o  p o s y p y w a n i a  c u k r u  ze  s r e b r a  a lp a L o w c g o  s z t u t a  o d  z łr .  3 —5.
P u szk i  d o  p o s y p y w a n i a  c u k r u  s zk la rn ie  z p r z y k r y w k ą  ze  s r e b r a  a lp ak .  za  s z t u k ę  od  z ł r .  2.75—3. 50 .
P i e p r z m c z k i  s z k la n n e  l u b  m e t a l o w e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  za s z t u k ę  od  z ł r .  1.10— 1.65.
Koszyk i  na b u ł k i  l u b  o w o c e ,  o k r ą g ł e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  za  s z t u k ę  od  z ł r  2.20— 6.
Kos zyki  na b u ł k i  l u b  o w o c e  p o d ł n g o w a t e  ze  s r e b r a  a łpak .  z u c h a m i  za s z t u k ę  od z i r .  2 25— S.
P o d s t a w k i  na o c e t  i o l iw ę  z« s r e b r a  a lp a k .  z d w i e m a  I h s z k a i n i  od  złr .  9— 12 &a s z tu k ę -
M e n a ż o r k i  na o c e t  i o l iw ę  „ w z 4 —6 f la sz k am i  o<i z ł r .  19— 30-
f lę s io rk i  na  w o d ę  „ „ na  *3, 4 i 6 osób  za  s z t u k ę  od  z łr -  10— 16.
P u s z k i  na p i e p r z  i sól  w  s r e b r o  a lp aka  o p r a w n e  zn s z t u k ę  o d  zir-  1.10— 1.65 
Ż w ic r c i a d ł a  t o a l e to w e  ze  s r e b r a  a lpak . p o d ł u g o w a t e  r z n i ę t o  od 6*‘— 16 ‘ od  z ł r  19— 70 
K u b k i  na  j a j a  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  za s z t u k ę  o d  75 c n t  d o  z łr .  1.50.
O p a s k i  na  s e r w e t y  „ g ł a d k i e  i r z n i ę l e  za  s z t u k ę  o d  z ł r -  1.20— 2.20.
T a r e  d o  p o d a w a n i a  „ r  z a u t a b .  lub  b e z ,  za s z tu k ę  z łr .  4 —69 p o d ł u g  w ie lk o śc i .
P o d s t a w k i  na  u o / u  ,, w r ó ż n y m  łaso ti io za t u z i n  od  z ł r .  6 —9.50.
I f e r b a t u i c z k i  ze s r d u a  a lp a k .  na 1 — 12 o s ó b  z r ę k o j e ś c i a m i  d r e w n i a n e m i  lob  o d l e w a n a n i i  od  z łr .  7— 10.
D z b a n u s z k i  na  m le k o  lu b  ś m i e t a n k ę  n:i I —12 o só b  „ „ r  „ 4— 25-
I m b r y k i  na  k a w ę  ze s r e b r a  alpak- nu 1 - 1 2  osob  „ n r  * 7.50—50-
Z a s t a w y  s to ło w e  z t a l e r z a m i  s zk la r i .  n a  p o  ł s t a w a c l i  o d l e w a n y c h  ze  s r e b r a  a lp a k .  za s z t u k ę  od  z łr .  16—60.

O p r ó c z  t e g o  u t r z y m u j e m y  w ie lk i  sk ła d  p r z e d m i o t ó w  z  b r o n z u  po j a k  n a j t a ń s z y c h  c e ­
n a c h  f a b r y c z n y c h ,  p r z y d a t n y c h  na p r e z e n t a  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  p r z y  k a ż d e j  sp o » o b n o * c i :
K a ł a m a r z e  z  b r o n z u  w r o z m a i ł y c h  k s z t a ł t a c h  o d  z ł r .  I .-50— 10.
Z e g a r y  z b r o n z u  z k lo sz a m i  lu b  b ) z .  w n a jn o w s z y c h  f o r m a c h  od z ir .  8— 16 
PuiiełitA na  z apa łk i  z b r o n z u  w r o z m a i t y c h  f a s o n a c h  o d  80 c n t  d o  zl 
C ię ż a r k i  d o  p a p i e r ó w  ' "
P o p ie ln i c z k i  
T e r m o m e t r y

3.50.
o d  z ł r .  ] — | .

2— 6.

-  . 2 — 4.
P o d s t a w k i  do  z e g a r k ó w  i k o s z to w n o ś c i  z b r o n z u  w r o z m a i t y c h  f a s o n a c h  o d  z ł r  1 . 5 0 —4.50.
P o d u s z e r z k i  na  i g ły  z brOiiz u  w r o z m a i l y c h  f a s o n a c h  o d  z ł r .  1 - 2 -
l l a m k i  na f o to g r a i i e  w « na  1 — 1> o b r a z k u  w od z łr .  1—20.
D z w o n k i  z b r o n z u  w r o z m a i t y c h  f a s o n a c h  od  80 c u t .  do  4 z | r .
P o r t j e c k i  n a  w y k l u w a c i e  (lo z ę b ó w  z b r o u z u  w r o z m a i t y c h  f a s o n a c h  o d  80 c n t .  do  4 z ł r .
C a ł k o w i t e  p r z y b o r y  d o  p i sa n i a  z b r o n z u  i s r e b r a  o k s y d o w a n e g o  n a jn o w s z e g o  f a s o n u  od  z łr -  16 —38

O bfity s k ła d  lu tcaro tc  b i żu le  r y j  t.ych-.
Kruszk i  od 20 c n t .  d o  złr .  1.50 za  sz tu k ę .
W is i o r k i  do  z e g a r k ó w  o d  10 c n t .  od  z ł r .  2.50 za p a rę .
C a r u i t u r  : b r o s z k a  i k o l c z y k i  od  z ł r  I f> za sz tu k ę "
(f i iz ik i  d o  m a n k i e t ó w  o d  10 cn t.  d o  z łr -  I..50 za p a rę  
D u z ik i  do  p u ł k o s z a lk ó w  od lo -3 |) za  s z tu k ę  
S r p i l k ł  k r a w a t o w e  od  20 cn t .  d o  złr .  I.ÓO za  sz tu k ę .
K r a n z o l e t j  z b r o n z u  g ł a d k ie  i z k a m i e n i a m i ,  z ło c o n e  w o g n i u ,  n a jn o w s z e g o  faso n u ,  

p i so  w  w p u d e łk a c h  lub b e z  p u d e łe k  od 50 cn t-  do złr -  7 s a  n t u k ę .
n a p i s a m i  l u b  b e z  no

P o l e c a m y  s ię  z a te rn  W ie l c e  S z a n o w n n e j  s z la c h c ie  i P.  T .  p u b l i e m o ś c i  oa  p r o w i n c j i ,  i  g o t o w ę ś c i t  do 
w y p o f m a n i a  w s z e lk i c h  z le c e ń ,  c h o ć b y  n a j m n i e j s z y c h  S t a r a n i e m  n a s z e m  b ę d z ie ,  u t w i e r d z i ć  za u fa n ie ,  j a k i e m  n a s  
S z a n o w n i  o d b i o r c y  z a s z c z y c a j ą  o d  30 l i t .  j a k  i s t n ie j e  n a s z  sk ła d .

Ko zsy łk a  u s k u te c z n ia  s ię  za p r z e k a z e m  p o c z to w y m .  — P r z y  z a k u p n a c b  h u r t o w o y c h  d a j e  i j ę  o d p o w ie  
d n i e  s k ou to .  C e n n i k i  p o s y ła j ą  s ię  na  ż i d a u i u  b e z p ła t n i e .  — T o w a r y ,  k t ó r e b y  *»« p o d o b a ły ,  j
8»ę napo wrót 

P r o s im y  
s p o s o b n o śc i .

u p r z e j m i e ,  o g ł o s z e n i e  m n i e j s z e  u w a ż a ć  za  c e n n i k ,

p r z y j m u j ą  

i z a c h o w a ć  d o  u ż y t k u  p r z y  z d a rz o n e j

J A K O t t  S K O I I F E l i D ,
Jubiler i złotnik, oraz i taksator

p i z . y  l  i l i i  c .  k .  tipi z. B t i n k i t  f i l a  o b r o t u  o g ó l n e g o  (ri-twnicj F i l i a  e .  k .  a p r z .  
a u - j t r .  Z i k l a c l u  Z a s t a - v n i c z e g o )  w e  L w o w i e ,  

p jle ca  wz< ędotu ■' nownri Hobliczności 8tp i 
p r z y  u l i c y  P o i e z u i c k i e j  p  ^ t i  1 . 1 7 2 1/ ,  w  d o m u  p a n a  J ó z e f a  B r e u e r f f  n a p r z a -  

c i w  n o m u  n a r n i c k i r h ,  n o w o  u r z ą < i « o n y  ,  0  fi : ; e  i a o p a t r z o n y

s k ł a d  n a jm o d n ie j s z y c h  t o w a r ó w  z ł o t y c h  
i k o s z t o w n o ś c i ,

t a k  w ł i B i e g o  w y r o b u  j a k  > z p i e - w s z y c h  fabryk z Ł g r a n i c z n y c h .  po c e n a c h  n a j n -
ą L ' r k o w a n k ź y t h .  1790 6—1

W ielk i w y b ó r k o r a l i  w n ajlep szy m  gatunku  t a h  w sznu-kach jak i 
w  g a r n  t u r s . - h

K b ż J b s j o  r o d s . i j u  k o s z t o w n o ś c i  i t e a m i e n - e  z a k a p u j ę  p o  n a j l e p s z y c h  c e n a c t )  
m o ż l i w y c h ,  t> w s z e l k i a  z a a t ó w i e n t a  i n a p r a w y  u a k u t e c z n ‘ »  s z y b k  .  i t a n i o .

Wyd«wca: Witalis W. Smoohowaki. Właściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny; Platon Koateckn Druk Kornola Pillera.


